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Telegramy Gazety Naiodowej.
Tylko w jednej częici wczorajszego nu­

meru drukowane :
P a ry ż  d 21. Lipca. Mianowanie je­

nerała Chabaud-Latoura ministrem spraw 
wewnętrznych oznacza nieprzyjazne stano­
wisko rządu wobec wniosku Perieia; Mia­
nowanie zaś Bodet a uważają bonaparty- 
ści jako sobie przychylne!

K onstan tynopol d. 21. Lipca. Usu 
nięto Scheik'a-ul-Islama z powodu opozycji 
przeciw Wielkiemu Wezyrowi.

Lwów d. 23. lipca.
(W sprawie szacowania g-rui tow. Po­

dróż cesarza do Czech, a cen tra lióc i i Czesi. 
Zwycięztwo Czechów w W ercho łabm . — Na­
paść cen tra lis tó w  na dr. Kostę. — Wybór 
patryarchy serbskiego. — Z W ęgier i Kroacji.)

W sprawie s z a c o w a n i a  g r u n t ó w  
podaj* Czas komunikat następujący:

„Z różnych s tro n  dow iadujem y się, że 
członkow ie kom isyj pow iatow ych są  nie­
pokojeni w iadom ościam i, jak o b y  m in iste r­
stw o skarbu  m iało zam iar poruczyc p la ­
sow anie grun tów  samym referentom  i u- 
sunąć lnb um niejszyć w pływ  innych człon­
ków tom isji na  klasow anie. W iadom ości 
te s ą  zupełn ie  fa łszyw e, rozsiew ane chy­
ba p rzez  ludzi trw ożliw ych  albo tak ich , 
k tó rzy  p rag n ą  zm ian podobnych. M amy z 
W iednia z najlepszego  ź ró d ła  zapew nienie, 
że w m in isterstw ie  skarb u  nikom u się m e 
śniło w prow adzać zm iany w postępow aniu , 
u staw ie  przeciw ne, ani te ż  wnosić pro jek- 
ta  zmian podobnych w K adzie  państw a, 
k tó rab y  taicie p ro jek ta  niezaw odnie od­
rzuciła .

„O brady n ad  projektem  do inform acji 
o k lasow aniu  gruntów , do k tó rych  pow o­
łan i byli mężowie zaufan ia  z różnych k r a ­
jów , zo s ta ły  ukończone d. 18. bm. W  tym  
pro jekcie  zaw arte  s ą  p rzep isy , odnoszące 
się jedyn ie  do form y; zastosow ano się w 
nim zupełnie do przep isów  u staw y ; w 
szczególności zaś co do k lasow ania , z a ­
chowano w całości postanow ienia, z aw ar­
te  w f.L ustaw y . Inform acja  do k laso ­
w ania będzie w ydaną w G alicji dopiero 
wtedy, gdj komisje nasze  k ra jow e uchw a­
lą  ta ry fy  k lasyfikacyjne, i ro z s trz y g n ą  re ­
klam acje przeciw  tym  taryfom . Niech więc 
członkow ie komisyj pow iatow ych nie trw o ­
żą się wiadomościami fałszyw em i; niech 
p racu ją  w ytrw ale , jak  im to w skazuje o 
bow iązek  przy ję ty . P ra c a  dobra i sum ien­
n a  znajdzie zaw sze słuszne  ocenienie. Za 
pracę n iedokładną, za ociąganie się od 
niej, będą ci członkow ie odpow iedzialni 
p rzed  w spółobyw atelam i. W ięk szą  jeszcze  
odpo^ iedzialność p rzed  krajem  m ają człon­
kowie komisyj k rajow ych, k tó rz y  tę  sp ra ­
wę najlepiej umieć, w chw ili obecnej n a j­
w ażniejszej, tej sp raw ie  z całem  pośw ię­
ceniem oddać się, nadzó r nad  kom isjam i 
pow iatow em i w ykonyw ać, um iejętną ra d ą  
te  kom isje w sp ierać  są  obowiązani-, a j e ­
żeli tego  z jak ich  bądź przyczyn  czynić 
nie mogą, z posady swojej na ty ch m iast 
ustąp ić  powinni. “

Od siebie dodaje nadto  C za s: „Do 
kom isji było pow ołanych 10 inspek to rów  
prow m cjonalnych z ram ien ia  rządu  i kil- 
Łunastu  obyw ateli z krajów  koronnych. Z 
pom iędzy osta tn ich  staw iło  się ty lk o  c z te ­
rech. D onoszą nam  rów nież, że p. K ornel 
K rzeczunow icz, jak o  re p re z en ta n t G alicji, 
czynny b ra ł w niej udział, i że w iększa 
część popraw ek, p rzez niego w noszonych, 
u trzy m a ła  się. Spodziew ać się zatem  mo­
żna, iż in s tru k c ja  odpowie zupełnie sw e­
mu przeznaczen iu ; od m iejscow ych zaś, 
to  je s t  k rajow ych i pow iatow ych komisyj 
szacunkow ych zależeć będzie p rzy sp iesze ­
ni* regulacji podatku  gruntow ego. G orli­
wość ich tem pożądańsza, że k lasyfikacja  
jeszcze  n ie je s t  ostatn iem  zadaniem  korni­
e j ,  a  sam a p rzez się tru d n a  i duzo m usi 
zabrać czasu.

Postępow anie cen tra lis tó w  w spraw ie  
p o d r ó ż y  c e s a r z a  do  C z e c h ,  je s t  w 
w ysokim  sTipniu zabaw ne. Na p ie rw szą  o 
tej podróży w iad mość zapewnili, że ni­
czego nie m ogą “'zesi >o niej się spodzie­
wać, i to z ca łą  a_,odyktycznością, miano- 
J  'cie w pism ach półui zędowych; —  mimo

Pewności jednak, żadnego dnia nie o-
” f n ^ Zaią  aby  w ykazyw ać, że Czesi po-
hvcin -p ?rzu c id m arzenia sw oje o wydo-
7 t  nrlł t  sp ra wy na  widownię po lityczną, 
/m ą.ize  ie  ciąe,łe  zaręczallja p rzy  tak iej
silnej p ew n o ś ,!?  C / \ z  nie są  one obja 
wem silnej n iepew nośc i?  B ardzo też  w ą­
tłe  są  wy yo y, k tórem i w y k azu ją  n iepo­
t r z e b n e j  nowych prób ja d o w y c h  z Cze­
chami. „O pozycja czeska  — p iszą  Pressy, 
w idocznie npad a ; lud s,}Uch? iegzcze prZy-
wódzców, ale ty lk o  m echanicznie i z nie­
chęcią ; s tra c ił on nadzieję  obalenia cen­
tralizm u. i p ragn ie  wydobić się z m arazm u 
yPoru biernesro ; p rzy  osta tn ich  w yborach  
y,aczęto n aw et głosow ać za  kan d y d atam i 
" ‘'T ńokonstytucyjnym i itd. Ani też ze 

zględów  siły  obronnej p ań stw a  nie m o­
żna szukać  ugody z Czecham i, albow iem  
a im ia  je s t  dzielna i w ie rn a ; a rm ia  p rzy ­

czyniła się do obalenia polityki artyku­
łów fundamentalnych, i cucąc zadowolić 
Czechów, oburzyłoby się czynnik daleko 
silniejszy od Czechów, tj. Niemców11 itd.

Otóż ciekawą ilustracją tego twi ir- 
dzenia jest fakt, który zaszedł w ponie­
działek d. 20. bm. w wiejskim okręgu 
wyborczym W eichołabie (Rokenełoe) koło 
Kolliua. Przy pierwszym wyborze, młodo- 
czesi postawili tam kandydaturę swego 
przywódzcy. dr Cziżka, i wszelkiemi si­
łami ją popierali; staioczesi postawili 
kandydaturę lir. Harraeha figury pi -iwie 
nieznanej pod względem politycznym. Przy 
głoso-waniu otrzymali; lir. Harrach 52, dr, 
Cziżek 37 a centralista Rotter 23 gło­
sów; — nie było absolutnej większości, i 
rozpisono wybór ponowny na poniedziałek. 
Dr. Cziżek robił wszelkie wysilenia, aby 
sobie zapewnić zwycięztwo; obrabiał wy­
borców Niemców, przyrzekając im, że w 
sejmie będzie brouił ich interesów, — a 
rezultat był ten, że lir. H arrach otrzymał 
71, dr. Cziżek 24 a Rottei 16 głosów, tj. 
Kandydat staroczeski został wybrany, a 
młodoczeski i centralistyczny otrzymali 
jeszcze mniej głosów jak  popiztdaio. Dal­
szych wywodów centralistycznych, co do 
względów wojskowych, zbijać nawet nie 
warto. Wskażemy tylko, że jeśli istotnie 
sfery wojskowe przyczyniły się nardzo 
do obaienia gabinetu Hohenwaita, to też 
same sfery w chwili obecnej, napełniły 
znowu strachem centralistów, od czasu 
nagłej zmiany w ministerjum wojny, i że 
gdyby me to, podróż cesarrką do Czech 
byliby centraliści przyjęli bardzo oboję­
tnie. W szak wiedziano bardzo dobrze, że 
na Zamku w Pradze, już od kilku miesię­
cy czynią przygotowania na przyjęcie ce­
sarza, że mianowicie wykończają dwie 
pyszne sale na wydawame recepcyj itp., 
a milczano, dopóki nie zaszta zmianj w 
osobie ministra i w prerogatywach mini­
sterstw a wojny.

Pisma czeskie z całą godnością zaeno- 
wują się w tej sprawie. Co! piszą Pokrok  
i Poseł z P ra h y , można prawie dosłownie 
wyczytać we wszystkich innych: „Choć­
byśmy ani chwili nie wątpili, że podróż 
cesarza ma tylko sprawy wojskowe na 
celu, to musielibyśmy przecife z drugiej 
s tro n y  w skazać, że na samą wieść o po­
dróży cesarza do Pragi, pisma centralisty­
czne ton zmieniły, przyznając temsamem 
mimowoli, że ugoda z Czechami jest dla 
korony nieuniknioną... Nie chcemy co Jo 
tej podroży ani robić lia łasn , ani się łu ­
dzić, ani też naciągać jej ku obronie na­
szego stanowiska politycznego. Jeżeli po­
dróż przyjdzie do skutku i nasz król za­
szczyci stolicę swego królestwa obecno­
ścią swoją, to pozna, że stara  uległość 
ludu czeskiego dla tronu nie zmieniła się, 
ale że oraz nie zmieniła się nasza deter­
minacja i męzka stałość w walce o prawa 
naszego kiaju, dla dobra ludu i dla korzy­
ści państwa i dynastji.11

Niemcy czescy chcą nastawić łapkę 
polityczną na Czechów. W telegramie 
Pressy z Pragi d. 20. b. m. czytamy „Na 
wezwanie W ydziału krajowego (z  Niem­
ców złożonego) przybędą posłowie sejmo­
wi do Pragi jeszcze przed otwarciem 
sejmu, dla powitania cesarza podczas jego 
pubyti w Pradze." Niemcy liczą zapewne 
na to, że czescy posłowie nie połączą się 
z Schmeykalami, zkąd powstanie skandał. 
Czesi jednak niezawodnie popsują im tę 
zasadzkę.

Centraliści, aby wykazać upadek ducha 
w łunie o p o z y c j i  s ł  o w ie  fis k i e i, 
mianowicie narodowej, starosłowieńskiej, 
donieśli z wielkim hałasem, że przewódzca 
Jr G  dr- R o s t a ,  wstąpił do klasztoru. 
Było to kłamstwo umyślne, jak się dowia­
dujemy z ogłoszonego w Vaterlandzie listu 
dr. Kosty z Lubiany d 19. lipca b. r., w któ­
rym zaprzecza tej wiadomości, i tak kończy: 
Im smutniejsze są czasy, im mniejszą jest 
nadzieja r y c h l e g o  polepszenia, tem 
więcej uważam za obowiązek każdego, wy­
trwać w słusznej walce, aby miejsce wie­
ku k r w i  i ż e l a z a ,  zajęła s p r a w i e ­
d l i w o ś ć ,  miejsce s i ł y  p r a w o ,  miejsce 
absolutnego p se  u do-1 i b e r a  1 izm  u pra­
wdziwa wolność, oparta na zasadzie m i- 
ł o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j ,  aby się 
ludy wzajemnie szanowały, rozumiały i 
złączonemi siły uczyły się pracować około 
wielkiego dzieła, na siebie włożonego, za­
miast nienawidzieć się, walczyć ze sobą i 
wzajemnie się podbijać. Skutek i rozstrzy­
gnięcie zawisło od Bo g a ,  praca atoli w 
tym kierunku, naszym jest obowiązkiem. 
Nie zaprzeczając bynajmniej wielkiego zna­
czenia klasztorów dla życia społecznego i 
wielkiego zadania, które mają, aby rato­
wać rod ludzki z błędów teraźniejszości, 
mimo to nie mam wcale zamiaru opuszczać 
stanowiska, obecnie zajmowanego.11

Na tę odpowiedź nie umieją Pressy 
nic innego odpisać, tylko że „dr. Kosta 
przestał być przeciwnikiem, z którym się 
liczyć należy.11 — Czy przestał dlatego, 
iż Pressom  kłamstwo się nie udało ?

W sprawie w y b o r u  p a t r j a r c h y  
w ę g i e r s k o - s e r b s k i e g o  nadeszły bliższe 
wiadomości. Wybór Stojkowicza odbyi się 
dnia 16- bm. -według wszelkich formalno­
ści; akt wyboru został przez komisarza 
królewskiego podpisany. Każdy z człon­
ków kongresu, wywołany według alfabe­
tu, przystąpił do stołu prezydenta, wy­

mienił nazwisko tego, kogo obiera, poczem 
podpisał się na arkuszu, — dla każdego 
z kandydatów był osobny arkusz przygo- 
wrany. Siedmiu nie głosowało, ale nie o- 
puścili sali; byli to członkowie kroaccy, 
k torzj z Serbami zawarli ten kompromis, 
ze nie bęaą gtosować. Tym sposobem wy­
brany został jednomyślnie kandydat uaro- 
dowy, Stojkowicz, i me byio żadnego kan­
dydata mniejszości, którego by korona 
mogła zatwierdzić wbrew większości. 
W szystkie pisma węgierski, donoszą, że 
Stojkowhz nie będzie zatwierdzony, i wyj­
dzie wezwaauie do nowego wyboru. Stoj­
kowicz nie zrzekł się wcaie wyboru, jak 
donoszono; owszem, kiedy jeszcze przed 
d. 16. om. zawiadomiono go, że nie otrzy­
ma zatwierdzenia, i wezwano go, aby nie 
przyjmował wyborn, oświadczył, że zrze- 
cze się tylko na wyraźne żądanie króla. 
Z drugiej strony słychać, że gdyby wy­
boru Stojkowicza nie zatwierdzono, wszy­
scy członkowie kongresu złożą swoje 
mandaty, . rząd mHsiuł by albo zwołać 
nowy kongres, albo poprostu patrjarchę 
zamianować. Że i to nie pomogłoby Ma- 
diarom, jest rzeczą pew ną; Każdy patrjar- 
cha musi ostatecznie przejść do obozu na­
rodowego, tak samo jak  mianowany ongi 
przez Schmerlinga Maschierevics.

Peszteńska Reform donosi, że w ę- 
g i e r s k i  minister sprawiedliwości przed­
łoży jeszcze w c*ągu bieżącej sesji sejmo ­
wej, projekt n o we j  u s t a w y  k a r n e j  
Dziennik rzeczony dodaje, że tym sposo­
bem stanie się zadość gorącym życzeniom 
sędziów i całej ludności węgierskiej, i za 
prawdopodobnie ustawa ta zostanie uchwa­
loną w najbliższej sesji sejmowej, tem pe­
wniej, ile że podczas feryj parlamentar­
nych tak posłowie, juko też opinia publi­
czna, będą mieli dość czasu do zastano­
wienia się i omówienia tego projektu.

Se j m k r o a c k i  me około d. 8. sier­
pnia rozpocząć na nowo swoje prace, mia­
nowicie uchwabć nowy podział aaministra- 
cyjny k~aju, organizację sądownictwa, u- 
stawę o szkołach ludowych, noweilę pra­
sową ■ karną.

Cło zbożowe
D ziennik P olski i K ra j  poszły za dzien­

nikami centralistycznemi wiedefiskiemi, i 
przem aw iają  za  zniesieniem cia zbożowe­
go, używając tych samych sofistyczrych 
argumentów co dzienniki wiedeńskie, a do­
dając od siebie jeszcze wprost niedorze­
czne.

Na samym czele figuruje argument, iż 
skarb państwa będzie musiał daleko wię­
cej dopłacać kolejom na podstawie udzie­
lonej gwarancji, niż dochód z cła zbożo­
wego wyniesie. Z tegc by wypływało, że 
skarć państwa daleko większe płacił sub­
wencje Kolejom, gdy cło zbożowe istniało; 
to jest aż do października 1873 roku* T 
Dziennik Polski i Kraj powtarzają niedo­
rzeczny argument, że w razie przywróce­
nia cła zbożowego, transport zboża z mo­
skiewskiego carstwa nie pójdzie przez Ga­
licję, lecz albo na Warszawę, albo dro­
gą morską na Odessę Lecz przed paź 
(Liernikiem 1873 roku transport zboża na­
wet z Odessy szedł na Galicję, chociaż 
cło zbożowe istniało Oło zbożowe jest tak 
ni/kie, iz na drogość lub taniość transpor­
tu wpływu żadnego nie wywiera. Minis er- 
stwo w przeszłym roku zmusiło kolej Ka­
rola Ludwika do zniżenia taryfy transpor­
towej od cetnara zboża o połowę maxi- 
mum taryfy, jakie jej koncesją zezwolono, 
to jest z l 8/,o centa od cetnara i mili na 
710od zboża do Austrji lub w Austrji prze­
wożonego, gdy tymczasem zboże, które 
szło przez Galicję płacić musiało l 3/,0 cen­
tów oc cetnara. ] pomimo tej różnicy nie 
zwrócił się transport zboża na W arszawę 
i Odessę, lecz przez Galicję szedł z a g r a ­
nicę. Jeżeli cena transportu tak wewnątrz 
kraju jak  i przechodowego bedzie równo na 
przyszłość postawiona, to galicyjskie kole­
je przełamią konkurencję z kolejami mu- 
saiewskiemi, na W arszawę zboże wywozić 
mogącenn, pomimo, iż cło zbożowe istnieć 
będzie. Być może, iż dywidenda od akcyj 
wypadnie o kilkadziesiąt centów lub o reń­
ski mniejsza , ale me jest zadaniem rządu 
starać się o podniesienie dywidendy ze 
szkodą rohiicfwa krajowego i skarbu pań­
stw a; być może, rzekliśmy, lecz p rzeko­
nani jesteśmy, że i to nie nastąpi. W szak 
handlarze i obecnie obchodzili wyższą ta ­
ryfę dla zboża, wywożonego za granicę, 
dyryguiąc wysyłkę zboza do Krakowa; 
tam je dopiero przeładowywali i wysyłali 
za granicę. Pomimo więc istniejącej wyż­
szej ta ry fy , dla wywozu zDoza za 
granicę, kolej pobierała od takowego 
żboża jedynie należytość podług taryfy 
niższej. Wysyłanie zaś zboża do Krakowa 
i przeładowywanie go 1 am, opłacanie przy- 
tem kilku i kilkunastodniowego pokładne- 
go, wynosiło dwa i trzykroć więcej jak 
cło zbożowe, a jednak opłacało się han­
dlarzom, i nie zniewalało ich do dyrygo­
wania transportu zboża na Warszawę luh 
Odessę. Argumenta te więc Dziynnika Pol­
skiego i Kraju są zupełnie bezpodstewne. 
Zaprowadziwszy cło zbożowe napowrót, 
ani skarb państwa nie będzie potrzeby wał 
Większej subwencji dawać kolejom, ani

L and la ize  nie z w r ó c ą  przesyłK i zDOŻa na 
inne dróg:

Rów nież bezpodstaw nym  je s t  a rg u ­
m ent, że k lasy  za ro b k u jące  w k ra ju  
3 tracą  na przyw róceniu  c ła  zbożowego. 
K lasy  zarobKujące, p rzem ysłow e w kiaju,, 
zaw sze u nas ty lko  w ten czas notorycznie 
dobrze się m iały i rob iły  in te re sa , gdy 
k la sy  rolnicze w dobrem zD ajdow ałj się 
położeniu, po w yż3zych cenach sp ien ięża 
ją c  swe p roduk ta .

Nie tan iość  zboża podnosi p rzem ysł 
w k ra ju , lecz jego  obfitość p rzy  dobiych  
cenach. P io szę  się sp y tać  p ierw szego  le p ­
szego przem ysłow ca, w k tó rych  la ta c h  rz e ­
m ieślnik i w ogóle przem ysłow iec lub k u ­
piec najw ięcej zarab ia ł, a  każdy  odpow icrV 
że w roku  1855 i 1867. w ogóle w owych 
la tach , gdy zooże się zrodziło , a ceny b y ­
ły wysokie.

Z re sz tą  i mybyśm y byH za zn iesie­
niem cła zbożowego, geyDy zniesiono w 
ogóle w szystk ie  cła, tak , ażeby ro ln ik  nie 
m ając ochrony w c łach  d la  swoich p ro ­
duktów . mógł tak że  po tańszych  cenach 
sprow adzać w yroby dla m ego potrzebne. 
L ecz  z jednej s trony  g ard ło w ać  za zn.e- 
sieniem  c ła  zbożowego, a  z drugiej s tro ­
ny  p rzy staw ać  na pozostaw ienie cel od 
w yrobów  dla ro lnika po trzebnych , je s t  nie 
spraw iedliw ością, i to tem  w iększą, iź k ra j 
nasz jest, praw ie w yłączn ie  rolniczy.

Żkad K ra j p rzy szed ł do przekonania, 
iż po przyw róceniu  c ła  zbożowego h an d la ­
rze nic będa mogli zakapow ać zboża z 
p ierw szej ręki, is to tn ie  uie pojm ujem y. 
W szak  is tn ia ło  cło zbożowe, a nie p rz e ­
szk ad za ło  to  w cale do zakupu ZDoza z 
pierw szej ręk i; a gdy zniesiono c ła  zbo­
żowe, ci so,nu co się urudnui p rzekupn iar- 
stw em  drobnem , nie porzucili sw ego spo­
sobu zarobkow ania , bez k tó reg o  i Wielki 
handel naw et się  obejść nie może. K ra j  
postaw iw szy  ten  ak sio m at fałszyw y, że 
gdy p rzez  zaprow adzenie c ia  zbożowego, 
uniemożliwi się handel zbożowy z p ierw ­
szej ręk i, a podniesie się drobne przeku- 
pn ia istw o , w yprow adził ztąd w niosek, ze 
ci p rzek u p n iarze  oędą g łów nie ciągnąć 
zysk i z handlu  ze szkodą ro ln ic tw a. 2 ja ­
kiego ro ln ic tw a—obcego, czy krajow ego? 
W szak  cło zbożowe, p rzypuściw szy  n aw et 
praw dziw ość aksiom afu K ra ju , n ie p rze ­
szkadza hancLarzom kupow ać z p ierw szej 
ręk i zooże w kraju!

W  ogóle w yw ody Dziennika, Polskiego 
i K ra ju  sa  ta k  en igm atyczne i ta k  sofi- 
styczne, że trudno  je  n aw et uchw ycić, o- 
p a rte  na  ogólnikow ych jak ich ś  frazesach , 
naw et należycie ztreści-* się n ie  dadzą  dla 
chcącego je  zbijać In te reso w an i w zn ie­
sieniu  c ła  zbożuw ego kolejow cy i h an d la ­
rze , nag ad a li autorom  ty ch  a rtyku łów  swe 
pozorne argum enta , a ci zapraw iw szy  je  
teorjam i ogólnikow em : o korzyściach "wol­
nego band! u, puścił je  potem  w  śvTia t, 
zastosow ując jednak  zasad y  wolnego h an ­
dlu ty lko  do produktów  ro ln ic tw a w yłą­
cznie, i gw ałtem  w m aw iając w roln ików  
że zniesienie c ła  zbożowego leży w ich 
w łasnym  In teresie . Czy r< 'n ików  m aja  za 
obranych  z rozum u?...
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Ż e zam ach R ullm anna na życie Bis- 
m ark a  będzie w yzyskiw anym  n a  korzyść 
k an c le rza , a szkodę jeg o  przeciw ników . 
n ic w tem  ta k  dziwnego; sposó t atoli, w 
ja k i to  czynią g aze ty  niem ieckie, p izecho- 
dzi w szelk ie  w yobrażenie. O bw iniają one 
n ie ty lko  ca ie  stronn ic tw o  k a to lick ie  o u- 
dz la ł w zam achu, n iety lko  księży  c iągną  
p rzed  try b u n a ły , ale cały  kośció ł k a to li­
cki czynią  odpow iedzialnym  za  zbrodnię, 
popełnioną p rzez  m łodego, w yznania  kaio  
lickiego Niemca. Ażeby zaś o sk a izen ia  
swoje upozorow ać, doniosły bajkę o ja 
kim ś księdzu , co konie powozu B ism arka 
za trzym yw ał, d la  u ła tw ien ia  K ullm anow i 
zam ach u ;'d o n io sły , że K ullm an by ł g o rli­
wym katolikiem  i członkiem  s to w arzy sze ­
n ia  ka to lick iego  w SaJzw7edel, co się iak że  
okazaio  m ep iaw dą . G dy sie zwmży w szy ­
s tk ie  okoliczności, to w arzy szące  tem u z a ­
m achowi, mimowoli w krada  się pode jrze­
nie. iż by ł on ohydną kom edią, w ym yśloną 
w celu w iększego spopularyzow ania B js - 
raarka, i d ostarczen ia  ncwej ni oni p rz e ­
ciw ko katolikom  i kościołow i. Podejrzen ie  
to. w ypow iedziało  p ierw sze, pismo beflift 
skie, Neue Social- Demokrat w słow ach, iż 
w szystko , co się sta ło  w K issineen , p rz y ­
pomina sp raw ę W esterw ella , w ięcej śm ie­
szn ą  jak  niebezpieczną. D zisiaj ju ż  nie j e ­
den organ sociallstów  niem ieckich, p o d ^  
rzyw a B ism arka, c odegran ie  z K ulln.anem  
fa rsy  na g ru ic ie  baw arsk im , a le  w iele in ­
nych dzienników . M ów ią one, że K ullm ann 
s trz e la ł ty lko  prochem  a  nie Kulą. że 
m niem ana rana B ism ark a  je s t  wym ysłem , 
co* p o tw ierd za  ta  okoliczność, iż n ik t mu 
kuli z ran y  nie w yim ow ał, a  m ałe uszko­
dzenie, k tó re  sobie sam m ógł zrobić, na  
trz e c i dzień już  śladu  po sobie niezosta, 
w iło. Z daje  się więc, iż K ullm ann za  pe­
w ne w ynagrodzenie ze s tro n y  k an c le rza , 
zgodził się  odegrać ro lę a te u ta to ra  i ode­
g ra ł ja k  m a kazano  bardzo  zręcznie. Ja k ie  
to  szczęście, że B m m ark nie znalaz ł ocno- 
t n u a  do s trze lan ia  p on rędzy  Polakam i. 
G dyby był jaki ło tr  polski a  nie niem iecki 
wszedł w zmowę z ubóstwianym orzez

Niemców kanclerzem, prześladowanie i 
podły ucisk Niemców w naszym kraju, 
byłby się jeszcze spotęgował. Szczęście, 
że po nieudanej próbie z Westecwellem, 
Bismark wpadł na mym, użyda do aten- 
tatu na siebie, swojego rodaka a nie Po- 
znańczyka. Zamachy tego rodzaju, jak w 
Kissingen, wymyślone zostały przez Na­
poleona III, który zamawiał je  zawsze, 
ile razy potrzebował blask swój i znacze­
nie podnieść u Francuzów. BDmark, uczeń 
w dyplomacji Napoleona III, który prze­
szedł swego mistrza w zręczności, używa 
tego środka z daleko lepszym jeszcze 
skutkiem niż Napoleon III, ile razy chce 
wykazać cesarzowi Wilhelm owi swo(ą wa­
żność i niezbędność, a narodowi niemiec­
kiemu swują wielkość, i ile razy potrzeba 
mu pobudzić namiętności przeciwko stron­
nictwom jemu przeciwnym. Prokuratoro- 
wie wezwani przez Bismarka do badania 
Kullmanna, zatuszują do reszty udział w 
zamachu kanclerza; są tc bowiem oddane 
mu w zupełności narzędzia.

Gdy Niemcy na wszystkie sposoby 
rozpisują się o zamachu w Eissinęen i 
wmawiają w świat jbgo rzeczywistość, u 
nas dzieją się coazien stokroć obrzydliw­
sze i nikczemniejsze zamachy rządu i jego 
posłusznych urzędników, na narodowość 
polską na teligią, na prawa i mienie na­
sze. Jak  za czasów Murawiewa na Litwie, 
ta i obecnie u nas, każdy landrat, każdy 
sędzia, każdy policjant, każdy dyrektor i 
inspektor szkoły, ma pozwolenie swobo­
dnie interpretować prawo na krzywdę na­
szą. Stało się więc, że od razu Ciśnie nas 
i dusi tysiące różnycn systematow tyle 
ile jes t urzędników, profesorów i policjan­
tów: każdy inaczej sobie tłumaczy konsty­
tucję i prawa, a każdemn władza wyższa 
przebacza największe nadużycia, najstra­
szniejsze dowolności, byle te nadużycia i 
te dowolności zwrócone były przeciwko 
Polakom i katolikom. Dzienniki nasze pra­
wie w każdym nnmerze notują ku wiecz­
nej rzeczy pamiątce, jaKiś nowy fakt tego 
rodzaju prześladowania i ucisku. Rozpisy 
wano kiedyś całe tomy o satrapach ture- 
ckicn, z których każdy w swoim baszaliku 
rządził despotycznie, według swego widzi­
misię. Gorzej się u nas dzieje niż w Tur­
cji, bo takim satrapą, despotą i tyranem 
nie jest już tylko wyńezy a w d a il  nie­
miecki, ale każdy w szczególe urzędnik i 
każdy Niemiec.

Na dowód tego fakcik z prywatnej 
rodziny. Je s t tu w Poznaniu instytut wy­
chowawczy prywatny, utrzymywany przez 
Niemca, w którym pensjonarze są oby- 
dv.óch naiodowości, niemieckiej i polskiej. 
W skutek tego byli dawniej ODok niemiec­
kich i polscy nauczyciele. W  miarę jak 
rząd wyzwierzał się z prześladowaniem, 
w instytucie prywatnym oddalono Polaków 
nauczycieli, tak  że w końcu pozostał ty l­
ko jeden. Był on w tej szicole nauczycie­
lem lat 19 i sU rał się o jej dobro wszel- 
kiemi sposobami. Człowiek zacny, spokoj­
ny, prawy, o którym dyrektor, Niemiec, 
wyrażał się „er u t  peinlich ehrenliaft11. 
Przez te lat 19 styrał on w tej szkole 
młode siły a pomimo tego, że był nadzwy­
czaj użytecznym i lutionym dla charakte­
ru swego przez uczniów i kolegów, odda­
lono go teraz bez względu na jego fami­
lię, i na zobowiązania przyjęte. Z tego 
możecie mieć wyobrażenie o sile ucisku, i 
jak  każdy prywatny nawet Niemiec bierze 
w nim udż al. Umowa, zawarta z Polakiem, 
Niemca nie obowiązuje, bo krzywdzi Pola­
ka; wynaradawiać, srwałcić jego sumienie 
a okradać majątek, to dziś u każdego 
Niemca rzeczą honorową. Bierzmy ztąd o- 
chotę do nnikania Niemców i obywania 
się bez ich pomocy. S a m i  s o b i e  w e  
w s z y s t k i e m  w y s t a r c z a ć  — lo 
powinno być naszem hasłem.

Gdy rząd i Niemcy znęcają się nad 
Polanami, panslawiści moskiewscy szerzą 
tymczasem pomiędzy nami sympatje mo- 
skiewside i coraz pewniej występują. 
Przykiad moskiewskiej propagandy, k tó ­
rej się podejmują nawet rządowe, moskiew­
skie figury, opisał w jednym z nnmerów 
D ziennika Poznańskiego korespondent jego 
z Berlina. Oto co on pisze:

„M czoraj. t. j. dnia 13. b. m. na wal- 
nein zebraniu towarzystwa katolickiego, 
niezwykłej doznaliśmy niespodzianki, uj­
rzawszy w haszem gronie z dalekich stron 
gości, t. j. radzcę tajnego, p. Izdebskie­
go i kupca p. Romana Skórzewskiego z 
Petersburga.

O godzinie 9 wieczoiem zagaił posie­
dzenie prezes pan Zienkiewicz, poczem 
przystąpiono do obrad nad zmianą niektó­
rych paragrafów7 ustawy towarzvsfwa. I 
tak przyjęto większością giosów wuiosek 
p. Morgensterna, aby członków w przecią­
gu trzech miesięcy nieobecnych w towa­
rzystwie, wykluczyć i z listy wykreślić. 
Później przystąpiono do wyborów na roz­
maite ur/ęda w zarządzie towarzystwa. 
Już w samym koń^i przemówił p. radzca 
Izdebski, wyrażając swe zadowolenie z po­
rządku wzorowego jaki panuje w towarzy­
stwie, życzył z serca powodzenie i dalsze­
go rozwuju towarzystwu. W drueiej części 
swej przemowy, zalecał po-ozumienie się 
młodzieży polskiej z resztą Siowiańsz ’zy- 
zny, mianowicie z Moskwą; w obec grupo­
wania się narodow jednego plemienia w 
węza. solidarności, uważa p„ ^zdebsk* je ­



dyną moilfarą pomyślrysc ro fsn i w połą­
czeniu się z  Moskwą, poczem złożył na 
ręce prezesa 100 rs. na korzyść kasy po­
życzkowej towarzystwa. Po nim zabrał 
głos p. Skórzewsai, Wielkopolanin, który 
od 6 la t zamieszkuje w Petersburgu. W 
porywających wymogą słowach, przytaczał 
swe spostrzeżenia nad Mosawą, w której 
widzi wszystkie cechy plemienia słowiań­
skiego, przytacza różnicę postępowania 
Moskwy z Polakami w Kongresówce, a w 
samej Mcskwie, wywodzi przyczyny i 
kończy życzeniem ugruntowanem na oso- 
bistem doświadczeniu, aby młodzież stara­
ła  się o ile możności zbliżyć się do Mo­
skwy. Spóźniona pora nie dozwoliła od­
powiedzieć szanownym mowcom, a tyle by 
łoby słusznych powodów na zbicie podług 
unie teorji, — których apostobtwo jeszcze 
przedwczesne i nie dające żadnej gwaran­
cji w obec uciemiężenia, ze strony mo­
skiewskiej, na każdym kroku w Królestwie 
i Litwie czuć się dającego. “

My do tych słów to tylko dodać mo­
żemy, że rząd to niemiecki sam przygoto­
wał u nas grunt dla propaganay moskiew­
skiej; źe objawy zbliżenia się ku Moska­
lom mnożą się i mnożyć będą jak  w Cze­
chach, pod ciężką, ołowianą dłonią Niem­
ca, która wydziera język polski z ust ka­
żdemu Polakowi, z serca jego ruguje wi> 
rę a z kieszeni pieniądze. Jakie korzyści 
rząd moskiewski może z takiego zasiewu 
odnieść w razie wojny, chociażby tylko po­
zornie okazał się przychylnym Polakom, 
pisać nie potrzebuje.

Z innych faktów donoszę wam, że na 
zjazd archeologów w Kijowie, jako dele­
gowany naszego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk udaje się p. D z i a ł  y ń s k i  z Prus 
Zachodnich. Na takiż sam do Sztokholmu 
udaje się jako delegat tegoż Towarzystwa 
J. T. K r a s z e w s k i .

Pan dr. J u l i u s z  A u ,  dyrektor 
szkoły rolniczej w Zabikowie i trzech pro­
fesorów tejże szkoły, powołanych zostało 
na sędziów W ystany rolniczo-przemysło­
wej, która w W arszawie ma być we wrze 
śniu otwartą.

Lwowianin, pan Z. T. G u n i e w i c z, 
znany z wielu kompozycyj, w poważnym 
stylu napisanycn, ma zamiar założyć w 
Poznaniu Towarzystwo muzyczne. Byłoby 
ono u nas bardzo pożądanem i życzyć na­
leży, ażeby zamiary Guniewicza przyszły 
do skutku.

Budowa teatru polskiego znacznie po­
stąpiła. Je s t to budynek piękny i odpo­
wiada swojemu celowi. Dla ukończenia je ­
go potrzeba jeszcze iunduszów. Byłoby to 
dowodem dobrze pojętej solidarności na­
rodowej, gdybyście we Wschodniej Gali­
cji urządzali składki, koncerta, festyny i 
widowiska dla zebrania i dopełnienia fun­
duszu potrzebnego na ukończenie teatru 
polskiego w Poznaniu. Nie wątpię, że pa- 
tijotyzai Galicjan zdobędzie się na n^we 
ofiary, dla postawienia godnego przybytku 
polskim muzom w Poznaniu, przez niem­
czyznę oblężonym.

Bardzo pocieszającym jest objawem, 
jak  u nas podnoszą się umysłowo i soli­
darnie stowarzyszenia rzemieślnicze. By­
wają nader częste posiedzenia dla obrad 
róŻLych a potrzebnych, pod przewodnic­
twem ludzi prawych i praktycznych. Dnia 
13. bm. odbył się na sali Bazarowej, w i e c  
s z e w s k i ,  o którym już od dwóch tygo­
dni mówiono. Pospieszyli na te wiece u- 
czestnicy z wielu odległych nawet m oste­
czek; przybyli delegaci cechów szewskich 
i towarzystwa przemysłowego, jako też i 
spółek zarobkowycu. Zebranie liczyło 
przeszło 150 członków. Na wywyższeniu 
zasiadł komitet Przed nim na stole stało 
popiersie dr. Marcinkowskiego zwrócone 
tw arzą do zgromadzenia na sali. ubok za­
jęli miejsca przy stole dziennikarskim, re- 
daktorowie pism tutejszych polskich poli­
tycznych.

Wiec zagaił pan Józef Chociszewski, 
dyrektor „ lTla“, i wielce zasłużony wy­
dawca tanich a pożytecznych książek, ja ­
ko inicjator tego zebrania. Podziękował 
zgromadzeniu, że zebrali się tak  licznie, i 
wykazał cel wieca, aby radzić nad kwe- 
stjami, mającemi polepszenie bytu szewców 
sprowadzić itp. W końcu wyrzekł: „Pa­
nowie! Rozpocznijmy obrady nasze w du­
chu miłości, jedności i zgody, a niezawo­
dnie uwieńczone będą owocami, które nie 
na razie — uprzedzam — ale zwolna i z 
czasem dopiero zbierać będziemy. Skład 
zarządu: prezydujący pan Józef Chociszew­
ski, zastępcą tegoż dr. Cylichowski; se­
kretarze pp. dr. Szymański, Tundak i Dur­
ski (majstrowie szewscy). Zgromadzenie 
liczyło przeszło trzystu członków przy 
zamknięciu!

Przegląd polityczny.
Po ustąpieniu z gabinetu Mac-Maho- 

nowskiego pp. Magne i Fourtou, nastała 
chwila jeszcze większego wahania się i 
niepewności ze strony rządu. Magne usu­
nął się z przyczyn finansowych, uhuciaż 
zaprzeczyć się nieda, że charakter jego 
polityczny, barwy bonapaitystowakiej, tak­
że niemałj mial wpływ ns dymisję, zwła­
szcza ze względu na stosunek jego do 
przeważnej większości Zgromadzenia na­
rodowego. IFourtou. pragnąc utrzymać 
tymczasowość siedmiolecia, wbrew Mac- 
Mahonowi i ks. Decazes, skłaniających się 
do kierunku ostatniego orędzia, musiał 
ustąpić, skoro nie mógł przeprowadzić 
kandydata bonapartystowskiego na miej­
sce ustępującego ministra skarbu. Możli­
wość powrotu do gabinetu ks. Brogliego 
wskazuje, jak, pomimo mocnych' podstaw 
rządu, wskazanych w orędziu, osobiste 
zachowanie się Mae-Mahona jest niesta- 
nowczem i wahającem się. Jenerał Cissey 
zastępował miejsce ministra spraw wew­
nętrznych, a Decazes tymczasem usiłował 
pi-zed marszałkiem utrzymać propozycje 
swoje: na miejsce Fourtona proponował ks. 
Audiffret-Pasąuier, a na ministra skarbu

Lftyergae. Mianowanie ich zdawało się 
niewątpliwem, ponieważ obaawaj są przy­
chylni Wiiu.skowi Periera, a organa lewe­
go środko apodyktycznie zapewniały, że 
i Mac-Mahoń zgadza się na rozwiązanie 
kwestji na podstawie tegoż wniosku. Tym 
czasem pozawczorajszy wieczorny tele­
gram z Wersalu doniósł, że tegoż dnia na 
posiedzeniu Zgromadzenia narodowego, o- 
znajmił wiceprezes rządu, jenerał Cissey, 
mianowanie nowych m inistrów: jenerała 
Chabaud-Latour ministrem spraw wewnę­
trznych, a Macieja Baudet ministrem 
skarbu. W  skutek tej nominacji, Zgroma­
dzenie postanowiło na żądanie ministrów 
o d ł o ż y ć  rozprawy nad wnioskiem P e ­
riera do c z w a r t k u .  Czy i o ile nomina­
cja jenerała Chabaud-Latour może być u- 
ważaną za stanowczą groźbę marszałka, 
energicznego podtrzymania programu orę- 
dziowego, obaczymy dopiero najprędzej w 
niedzielę, to jes t po zachowaniu się no­
wego gabinetu, wobec rozpraw nad wnio­
skiem Penerowskim.

Postępowanie karlistów i manifest 
Dorregaraya, zapowiadający powszeenną 
egzekucję doraźną nad więźniami wojenny­
mi, wywołał ze strony rządu republikań­
skiego rozporządzenia, mające na celu, 
przez odpowiednie zapowiedzi manifestu 
represalja, ukrócić zemstę karlistów i o- 
słabić ich siły. Czy zamiar ten powiedzie 
się, lub sprowadzi przeciwne zamierzone­
mu celowi następstwa, da się tu widzieć. 
Nadeszła wszakże już treść tych rozpo­
rządzeń madryckich, jako też ,i innych, 
wydanych w celu potężniejszego zorgani­
zowania aimit republikańskiej.

Dekreta rządowe, ogłoszone przez 
dziennik Gaczta, rozciągają stan oblężenia 
na całą Hiszpanię; zarządzają sekwestra- 
cję majątku osób, należących do band kar- 
listowskich lub służących karlizmowi; na- 
stępny dekret stanowi, że z dochodów tak 
zabranego majątku, mają być wypłacane 
wynagrodzenia rodzinom wojskowych roz­
strzelanych przez karlistów, jako to: 
100.000 pesetas (franków) za każdego wyż 
szego oficera, 50.000 za każdego niższego, 
a 25.000 za szeregowca, żołnierza czy o- 
chotnika. Każde przepisanie majątku osób, 
o karlizm obwinionych po dacie tego de­
kretu, uważane być ma za żadne i nieby­
łe. Inny dekret zwija wszystkie stowarzy­
szenia, niemające pozwolenia od rządu; 
zakazuje ogłaszania wszelkich v iadomości 
o powstaniu karlistowskiem, jeźli te me 
są wyjęte z urzędowej gazety. Inny de­
kret zarządza utworzenie 80 batalionów 
nowej nadzwyczajnej rezerwy, która ma 
liczyć 125.000 ludzi bezżennych i wdow­
ców bezdzietnych od 22 do 35 lat życia, 
a którzy mają stawić się od 23. do 30. 
sierpnia; wolno jest jednak wykupić się 
za 1.250 pesetas.

Karliści zgromadzili część sił sweich 
w Walencii, i zbliżyli się aż pod Cuenca, 
miasto na 15 mu drogi od Madrytu. Cuenca 
od tygodnia została przez nici oblężoną. 
Chociaż ruch skierowany w te okolice, 
przedsięwzięty był tylko dla uczynienia 
dywersji Wojskom operującym na północy, 
że jednak udało się tam zgromadzić wię­
kszych kilka oddziałów, a i na powodze­
niu nie zbywało, karliści poczęli prowa­
dzić formalne oblężenie. Telegram madry­
cki z dnia 18. bm. podaje wiadomość, że 
w zaszłej wigilią dnia bitwie, stracili oni 
40 poległych i 1 500 rannych; wieczorny 
zaś z tego samego dnia telegram donosi, 
ze jenerał Santa Cruz na cze le swojej dy­
wizji wykonał dnia 17. bm. atak na całej 
linii, i zmusił karlistów do cofnięcia s ię , 
miasto zostało uwolnione od oblężenia. 
Tymczasem karlistowskie telegramy gło­
szą o zdobyciu Cuenzy przez karlistów.

Ziemie polskie.
(Wywożenie księży z parafii pod zaborem 
pruskim. —  Nieprawne postępowanie w tym 
względzie rządu pruskiego. — Proces w spra­
wie oszustw w niemieikiem Towarzystwie 
pożyczkowem w Poznaniu. —  Proces w spra­
wie fałszywych papierów kredytowych w 

Warszawie).

Smutny przedstawia widok oczom nie- 
zaślepionym, dzisiejsze postępowanie rządu 
pruskiego. W wieku, który się szczyci 
wysoko posuniętą wiedzą, dżieją się rze­
czy, które zdawało się, były tylko możliwe 
w czasach panowania ciemnoty i gwałtu. 
Któżby mógł myśleć, że w państwie słyn- 
nem z systematów filozoficznych, rozpoczną 
się prześladowania religijne, i to dokony­
wane nie z pobudek religijnych, ale z po­
budek czysto policyjnych?

I cóż przytem się jeszcze okazuje? 
Oto, rząd pruski, rozpocząwszy prześla­
dowania księży, nie rozpatrzył się dobrze 
w prawach, i sam dał przykład gwałcenia 
takowych. Opierając się na paragrafie 24, 
ustaw z d. 12. maja 1873 r., dotyczącego 
kościelnej władzy dyscyplinarnej, i utwo­
rzenia królewskiego trybunału dla spraw 
kościelnych, w którym jest powiedziano, 
że oporni słudzy kościoła, jeżeli ich pozo­
stawanie n a  u r z ę d z i e  nie da się pogo­
dzić z publicznym porządkiem, mają być 
na wniosek władzy wyrokiem sądowym z 
u r z ę d u  s w e g o  z ł o ż e m .

Naczelny trybunał berliński, gdy mu 
królewski kościelny trybunał przedłożył 
wyroki, składające z urzędu księży do 
zatwierdzenia, orzekł d. 28. maja, że po­
dług karnych praw ogólnych państwa, go­
dność kapłańska nie jes t u r z ę d e m  pu-  
b 1 i c z i_ y nr Na mocy tego orzeczenia, 
królewski kościelny trybunał d. 17. czerw­
ca zawyrokował, że stosownie do państwo­
wego karnego kodeksu, ustawy krajowe o 
sądowem składania z urzędów duchownych 
n i e  ms - j ą  ż a d n e g o  z n a c z e n i a ,  
ponieważ państwowy kodeks karny fKeichs- 
Strafgesetzbuch) me uważa duchownych 
jako pełniących urząd publiczny, a kary 
składania z urzędu duchownego nie zna

Od d. 17. czerwca władze prusKie 
wiedzą, że postępują n i e p r a w n i e ,  za­

braniając księżom pełnienia icn obowiąz­
ków duchownych, i pomimo tego nie za­
przestają dokonywania gwałtów, które do 
głębi poruszają sumienie wiejskiej ludno­
ści. ? I  mainyż się dziwić rozpaczliwym wy­
buchom włościańskim, jakie miały n. p. 
niedawno miejsce w Kwietniowie.

W ładze pruskie przenoszą teraz księ­
ży z jednej parafii do drugiej, z jednej re- 
jencji do drugiej. Ostatnie dzienniki po­
znańskie znowu donoszą o dwóch wypad­
kach wygnania. W dniu 17. lipca wywie­
ziono z Buku ks. Warmińskiego, a z Chełm­
ży ks Góreckiego. Gdy wywożono ks. 
Warmińskiego, zgromadzony lud zanosił 
się od płaczu i jęku, ponieważ ks. W ar­
miński zjednał sobie silną miłość swoich 
parafian.

W dniu 17 lipca rozpoczął się proces 
G erstla w sprawie oszustw, jakie się o- 
kazały w zarządzie niemieckiego Towa­
rzystwa pożyczkowego w Poznaniu. Gdy 
się ukończy proces, podamy szczegółową 
wiadomość.

W Warszawie odbył się również 
ciekawy proces z powodu sprawy fałszy­
wych moskiewskich kredytowych papie- 
ręw. Fabryka tych papierów miała być 
pod Soiurą w Szwajcarji; ajentem dostar­
czającym tych papierów był Gelberger, 
pod Bochnią zamieszkały. Oskarżonymi 
byli starozakonni, głównie w Wiślicy 
zamieszkali, którzy na granicy z Galicją 
zawiązali bandę w celu przewozu z za­
granicy i rozsprzedaży fałszywych pienię­
dzy papierowych. Na ławie obwinionych 
zasiadło 10 aresztowanych, a 15 osób na 
wolnej nodze oczekiwało na wyrok. Ska­
zano 7miu oowinionycn, za świadome 
puszczanie w kurs fałszywych papierów 
kredytowych, z zagranicy sprowadzonych, 
na roboty ciężkie w zakładach fabrycznych 
po lat 8 i niżej do 6, (w miarę udziału), 
z pozbawieniem wszelkich praw, i osiedle­
niem na zawsze w Syberji; 8go zaś za 
niedoniesienie rządowi o tern przestęp­
stwie, na rok rot areszianckich; 9ciu dla 
braku dowodów od kary uwomiono, a 
dwóch z liczby tej, jako uwięzionych, na 
wolność wypuszczono, Gciu za zupełnie 
usprawiedliwionych z zarzutu uznano, i 
wreszcie co do dwóch, jako zbiegłych, wy­
rzeczenie aż do czasu ujęcia ich za­
wieszono.

Krajowa konferencja 
nauczycielska.

(Ciąg dalszy.)
Przeprowadzeniem tych ustaw, na co 

Wys. sejm krajowy nie szczędził funduszów, 
zajmuje się właśnie z wszelką usilnością wys. 
Rada szkolna krajowa, i spodziewać się mo­
żna, że organizacja znacznej ilości szkól w 
duchu owych ustaw wkrótce już wejdzie w 
życie.

Najważniejszym zaś nabytkiem w tym 
kierunku je s t powszechnie w kraju rozbudzo­
ne przekonanie o potrzebie oświaty ludu, a 
okoliczność ta  daje rękojmię, iż wszyscy, k tó­
rzy się jej krzewieniu pośvięcają, wszech­
stronne znajdą poparcie i nznanie.

Jeżeli się zważy, iż to wszystko, oczem 
pobieżnie tylko wspomniałem, stało się w 
przeciągu la t kilku, tedy nikt nie zaprzeczy, 
iż zrobiło się w śród danych okoliczności 
bardzo wiele. Mimo tegc jestem  tego przeko­
nania, a sądzę, że i panowie je  podzielacie, 
iż to dopiero początek, i że w sprawie oświa­
ty ludu pozostaje nam jeszcze wiele, baidzo 
wiele do czynienia. Atoli żywię również tę 
silną nadzieję, iż przy troskliwości i przy- 
chylnem nsposobienin dla oświaty Wys. rzą ­
du, a szczególnie jego Exc. obecnego mini­
stra wyznań i oświecenia, tndzież Wys. sej- 
mn krajowego, przy niezmordowanej w tym 
kierunku zapobiegliwości JExc. pana namie- 
stkni naszego, a przedewszystkiem przy usil­
nej a wytrwałej, pełnej powagi poświęcenia 
pracy nauczycieli, tudzież wszystkich, którzy 
się oddają sprawom szkół ludowych, należyty 
rozwój ich szybkim postępować będzie kro­
kiem, i że one w niedalekiej przyszłości sta­
ną się głównym czynników pomyślności kraju 
i społeczeństwa naszego w każdym kierunku. 
Ciemnota bowiem tylko poniża i niszczy, rze­
telna zaś oświata podnosi i buduje. A teraz nim 
pizystępimy do wspólnej pracy w imię boże, 
niech mi wolno będzie być tłumaczem uczuć, 
jakiemi niezawodnie wszyscy tn zgromadzeni 
pizyjęci są głęboko, ku najdostojniejszej Oso­
bie najmiłościwiej napi panującego cesarza 
Franciszka Józefa, i dlatego wzywam panów 
do wzniesienia na cześć Jego: Niech żyje!

W myśl programn przez Radę szkolną 
zatwierdzonego,, ogłaszam konferencję za o- 
twartą. Pierwszą czynnością w myśl owego 
progiamu jest wybór dwóch sekretarzy. Nim 
przystąpimy do tego wyboru, zapraszam na 
mego zastępcę p. Józefczyka, dyrektora k ra ­
kowskiego seminarjum (brawo).

W tej chwili odbieram od p. Zarańskie­
go, Znanego pracownika na polu oświaty in­
dowej, telegram, który z przyjemnością szan. 
Zgromadzeniu udzielam. Je s t on tej treści: 
„Niechaj Bóg pobłogosławi najtrudniejszemu 
dziełu narodowemu, i natchnie go myślą P ira ­
mowiczów i Czackich.11

Dyrektor seminarjum lwowskiego p. Sa- 
wczyński wnosi, ażeby prezydjum w imieniu 
zgromadzonych za te życzenia p. Zarańskiemn 
podziękowało. (Wniosek ten przyjęto.)

Dodajemy od siebie, że dr. Nowakowski 
z Suchej, je s t na zgromadzeniu obecnym.

Przystąpiono do wyboru sekretarzy: Pan 
Antoniewicz chciał, ażeby pierwej wybrać 
Wydział z 5 członków, któ”yby zaproponował 
dwbch członków na sekretarzy, czemu jednak 
oparł się skutecznie p. Sawczyński, że nie 
należy czasu tracić na wybory. Na wniosek 
p. Maciołowskiego zaproponował przewodni­
czący: pp. M a c i o ł o w s k i e g o  z Krakowa i 
Gromadkę z Kałusza na sekretarzy, których 
zgromadzenie zatwierdziło.

Drugą sprawą było wykazanie się man­
datom wszystkich powołanych na zgroma­
dzenie.

Ponieważ zaś były rozdane karty wstę 
pu, i za takowemi członkowie weszli do sali,

' urlęc osobne składanie mandatów okazało się 
zbytecznem.

Następnie zostały odczytane sprawy, któ­
re konferencji przez Radę szkolną, do obra­
dowania przekazane zostały.

Poczem przystąpiono do wyborn Wy­
działu wykonawczego w myśl reskryptn mi­
nistra wyznań i oświaty z dnia 8. maja 
1873 r. Podług tego reskryptn te tyiko wnio­
ski mogą być przedłożone konferencji, które 
Wydział wykonawczy uzna za stosowne, aby 
były na niej traktowane, z wyjątkiem jednak 
tych, które konferencja sama trzema częścia­
mi głosów nzna za potrzebne i konieczne. 
Że zaś w reskrypcie tym nie było powiedzia- 
nem, z ilu członków ma się ten Wydział wy­
konawczy składać, więc zgodzono się ostate­
cznie po długiej dyskusji, aby Wydział wy­
konawczy składał się z przewodniczącego i 
z 4 członków wybranych.

Następnie przystąpiono do oddawania 
kartek.

Podczas skrutynium tego wyborn zawe­
zwał przewodniczący delegatów pojedyńczych 
okręgów, aby przedłożyli swoje wnioski. Wnio­
sków tych wpłynęło do 150, niepodobna było 
zatem wszystkich odczytać, zgodzono się 
więc w końcn na to, iż tylko wniosek ks. 
W ąsikiewicza w sprawie nankf gospodarstwa 
wiejskiego odczytatym będzie, a wszystkie 
inne wnioski odesłane zostaną do Wydziału 
wykonawczego, który ma się w nich rozpa­
trzeć i następnie zgromadzeniu zdać sprawę, 
do której komisji mają być odesłane." Po od­
czytaniu wniosku ks. Wąsikiewicza, wniósł 
tenże, aby jego wniosek przekazany został 
osobnej komisji, do tego wnioskn ad boc wy­
brać się mającej, na co się jednak zgroma­
dzenie nie zgadza, jeno uchwala aby go, trak ­
tować jak  każdy inny wniosek.

Potem ogłoszono rezultat skrutynium do 
Wydziałn wykonawczego. W ybrani zosta li: 
pp. Józefczyk, Sąsiedzki, Baranowski i Pająk.

NaUępnje wybór dwócb sekcji, jednej 
dla spraw administracyjnych, drngiej dla 
spraw dydaktycznych, kaida sekcja z dzie­
więciu członków. Na wniosek p. Józefczyaa 
wybrani zostali po krótkiej dyskusji, do sek­
cji administracyjnej : pp. Sąsiedzai, Hanss- 
mann, Kowaluk, Siedmiogiaj, Kulisz, Sawic­
ki, Siatkiewicz, Biliński i Górkiewicz; — do 
sekcji dydaktycznej pp. kc Wąsikiewicz, Ba- 
deńczyk, Roszczyński, Petryk, Kawczyński, 
Szpetmański, Lekarski, Dżwierkowski i Pety 
nek. Na tern o godz. 1 zakończono posiedze­
nie raniej sze

Po południu o godz. 4 l/4 odczytano naj­
pierw protokół z ranniejszego posiedzenia, 
który po kilku uwagach stylistycznych przy­
jętym został.

Następnie podał przewodniczący p. Ol­
szewski do wiadomości zgromadzonych, źe 
przewodniczącym sekcji administracyjnej o- 
brano p. inspektora Sąsiedzkiego, a przewo­
dniczącym sekcji dyaaktycznej ks. W ąsi­
kiewicza.

Resztę czaou do godziny 6 wieczór, za­
jęła debata nad tern, io której sekcji mają 
być -wnioski Rady szkolnej i kilku wniosków 
pojedyńczych Rad okręgowych administracyj­
nej natury, nad któremi Wydział wykonaw-
ezy p rz e z  południ© mógł się, zastanow ić, p rz y -
dzielonemi.

Referent Wydziałn wykonawczego nie 
powinien był dotykać meritum spraw poru­
szanych w pojedyńczych wnioskach, co natu­
ralnie wywołało zdauia przeciwne i przydłu- 
ża to niepotrzebnie dysknsję. Powinien on 
był tylko po prostu przedstawić do glosowa­
nia, czy odnośny wniosek ma być odesłany 
do tej lub owej sekcji — lub nie. Jeżeliby 
tak dalej było, to tylko na samem przedsta­
wieniu 150 wniosków byłby zeszedł cały czas 
na kouferencję nauczycielską przeznaczony.

We wtorek, zagaił pusiedzenie radca 
szkolny p. Olszewski o godz. 9 '/2. Po prze­
czytaniu i przyjęciu z maią poprawką proto­
kołu wczorajszego popołudniowego posiedzenia, 
przystąpiono do porządku dziennego.

Pierwszą sprawą były wnioski naglące 
p. Ruszczyńskiego tej tre śc i:

1) Członkowie sekcyj mają zastanowić 
się nad każdem pisemnie wypracowanem przed­
łożeniem nanczycieli.

2) Panowie nauczyciele mogą być przy­
tomni obradom w sekcjach.

3) W szczególnych wypadkach może przy- 
słnżać prawo pojedyńczym n a u c z y c i e l o m ,  być 
obecnymi przy rozprawach w sekcjach z gło­
sem doradczym.

4) Członkowie komisji w razie potrzeby 
mogą dla wzmocni snia się, dobrać sobie innych 
członków konferencji nauczycielskiej.

Wszystkie te wnioski bez dyskusji zo­
stały przyjęte.

Jako pnnkt drugi porządkn dziennego, 
je s t sprawozdanie komisji administracyjnej z 
dotyczącego przedłożenia Rady szkolnej k ra­
jowej następującej treści :

W  jak i sposób konferencja krajowa może 
stosownie do art. 52 ustawy z dnia 2. maja 
1873 brać nadzór nad obrotem funduszn eme­
rytalnego nauczycieli szkół ludowych?

Komisja po wszechstronnej dyskusji w 
sekcji, stawia następnjący wniusek: Konferen­
cja krajowa wybiera z pomiędzy siebie 5 
członków do komisji lustracyjnej, w celu 
sprawdzenia rachunków z dochodów i rozcho­
dów fundnszu emerytalnego nauczycieli szkół 
ludov’ych. W celu łatwiejszego przeglądu 
winne księgi kontowe dotyczącego funduszu 
zawierać w sobie 7 głównych działów w art. 
50 ust. szkolnej z r. 1873 tyt. IV. poszczę 
gólnionych. Nadto ma komisja lnstracyjna 
prawo stawiania odpowiednich wniosków, tak 
co do sposobu miejsca nmieszczenia fundu­
szu emerytalnego, jakoteż w razie powięk­
szenia się z czasem pomienionego fundnszn, 
co do zmniejszenia odsetków do tegoż fundu- 
szn, stosownie do art. 50- lit. f) ust. szkol, 
z 1873 r. tyt. IV. przez nauczycieli spłacać 
się mających.11

Nad tym wnioskiem zawiązaia się dłuż­
sza dysknsja, w której niektórzy mówcy P° 
kilka razy nawet głos zab ierali, a z której 
tylko giosy ważniejsze podajemy.

P. Maciołowski wnosi, ażeby zamiast ko­
misji lustracyjnej , która prawdopodobnie prze­
gląd rachnnków załatwiałaby w czasie zjazdu 
konferencji, to je s t raz na trzy lata, więc 
tylko dorywczo mogłaby przeglądać te ra- 
chnnki, wvbrać stałą Radę nadzorczą na lat

trzy, zamieszkałą wc Lwow.e. Ta Rada nad­
zorcza miałaby potem zdawać sprawozdanie 
konferencji z trzechletniej swojej czynności.

Do tego wniosku stawia p. Sokolnicki 
poprawkę, iż w skład tej Rady nadzorczej 
powinni wchodzić: jeden nauczyciel szkoły 
gimnazjalnej, jeden szkoły realnej, jeden nan- 
czyciei seminarjnm nanczycielskiego, jeden 
nanczyciel szkoły wydziałowej a jeden szkoły 
ludowej.

Przewodniczący przerywa p. Sokolnickie- 
mn uwagą, że teraz toczy się sprawa tylko 
nad tern, czy ma być wyorany Wydziai stały, 
czy też komisja lustracyjna z 5 członków 
złożona.

P. P a j ą k  z nwagi, źe fnndnsz emery­
talny je s t bardzo ważny, z którego czerpią 
wysłużeni nanczyciele emerytnrę, i zaopatrze­
nie wdów i sierót, nie radzi tej sprawy zbyt 
pospiesznie załatwiać, ale dokładnie się nad 
nią zastanowić. W końcu swego dość długie­
go przemówienia stawia dodatek Jo wniosku 
p. Maciołowskiego tej treści Ażeby tę czyn­
ność którą p. Maciołowski pornczyć chce oso 
bnemu Wydziałowi poruczyć, temu W ydzia­
łowi stałemu, który konferencja na lat trzy 
wybrać ma.

Przy głosowanin nie utrzymał się żaden 
z tych trzech wniosków.

P. S t r o k a  przypomina zgromedzenin, 
jeżeli dziś nie poweźmie uchwały to ten ws.- 
źny wniosek przepadnie; stawia więc taki 
wniosek:

„Konferencja nanczycieli upoważnia sta- 
•y Wydział, który ma być wybrany na la t 
trzy, do udziału w czynnościach zarządzania 
funduszu emerytalnego. “

Po energicznem jeBzcze przemówieniu 
radcy p. Sawczyńskiego wniosek ten został 
przyjęty.

Z kolei zdawała komisja administracyjna 
(referent p. Bilińsid) sprawę nad następują, 
cem zagadnieniem Rs_dy szkolnej krajow ej: 
Sprawozdania inspektorów szkolnych wykazu­
ją, iż w szkołach wiejskich i małomiejskich, 
szczególnie jednoklasowych, frekwencja dzieci 
w oadziałacn v'yiszych je s t nadzwyczajnie 
małą, w stosnnkn do frekwencji w oddziale 
lszym. Konferencja zastanowi się a) jakie są 
tego powody, b) jak  przeszkody usunąć, c) 
jakich użyć środków, aby frekwencję w od­
działach wyższych powiększyć.

Przystąpiono do pnnktu Igo.
Komisja po dokiaunem zbadaniu i zasta­

nowieniu się co do pnnktn pierwszego, jakie 
są powody małego uczęszczania dzieci w 
oddziałach wyższych, w stosunku do frekwen­
cji w oadziale pierwszym, przyszła do prze­
konania, że zbyteczne przepełnienie oddzia­
łów niższych, przez co nauczyciel nie je s t 
w stanie dzieci należycie zatrndnić, i dosta­
teczny postęp osiągnąć, co tak dzieci, a  nie 
równie więcej rodziców do szkoły zniechęca 
i przez co ostatni, niewidząc dostatecznej ze 
szkoły korzyści, najczęściej po nkończeniu 
pierwszej klasy, dzieci dalej do szkoły posy­
łać nie chcą i wolą je  używać w domu do
gospodarstwa.

Komisja zatem wnosi, ażeby zanim g 4. 
nstawy szkolnej z roku 1873 będzie mógł być 
zastosowany tj., zanim będzie można drugie­
go n au czy c ie la  ustanow ić, aieb;, tym m r»cm 
w szkołach przepełnionych rozdzielić naukę 
w ten sposób, iżby nauka w pierwszej klasie 
odbywała się przedpołudniem, a nanka w 2ej 
i 3ej klasie popołudniu.

Po przemówieniu p. Dziupinskiego, s to ­
ry chce podziałn w ten sposób, aby nauka 
odbywała się rano w dwóch oddziałach, a w 
2ej i 3ej klasie popołudniu i ażeby przejście 
z niższej klasy do wyższej ułatwiać łagodniej­
szą promocją; p. Kawczyńskiego, który chce 
ażeby nauczyciele za powiększoną takim roz­
działem pracę otr zymal' wynagrodzenie; pana 
Tabo, który uważa, że rozdział tam, gdzie 
do jednej szkoły kilka gmin dzieci poseła, 
przeprowadzić się nie da, — wniosek komisji 
zostaje przyjęty.

Radzca S a w c z y ń s k i  przypomina, że 
jnź godzina 12. a dopiero skończono obradę 
Dad jednem powodem, i jednem środkiem za­
radczym, źe zaś komisja auininistra yjna 
przedstawiła coś 11 powodów i 10 środków 
do usunięcia tychże, więc jeżeli tak dalej 
obrady pójdą, to nawet tego jednego punktu 
konferencja nie załatwi. Stawia więc wnio­
sek: ażeby przewodniczący każdy powód
przedstawiony przez komisję, podawał osobno 
pod głosowanie, a jeżeli zgromadzenie uzna 
go jako powód, aby już nad tern więcej nie 
dyskntowano. Na co się konferencja zgauza. 
Tak samo postąDić należy  i przy środkach 
zaradczych.

Sprawozdawca p. B i l i ń s k i  czyta za­
tem powód drngi:

„Używanie dzieci starszych do robót go­
spodarskich.11

Jako sposób usnnięcia tego powodu po­
daje komisja, ażeby uwzględniając stosunki 
naszego ludu wiejskiego, ferje szkolne odby­
wały się w trzech porach, mianowicie w cza­
sie robót wiosennych przez dni 14, w czasie 
żniw przez dni 21, zaś w czasie kopania 
ziemniaków przez dni 14 się odbywały, sto- 
stownie do czasu, w którym się pomienione 
roboty rozpoczynają, o czem nauczyciel Rade 
szkolną okręgową wcześnie zawiadomić po­
winien.

P. A n t o n i e w i c z  chce, aby ferji 
nip ustanawiano dla wszystkich szkół ale 
tylko tam, gdzie się tego ok iże potrzeba.

P. P a j ą k  w nosi, ażeby czas nanki w 
szkołach wiejskich we WSzystkich miejscowo­
ściach był w ten sposób urządzony, iżby 
trwał od 15. października do 15. maja.

P. Ko - w a t ó w k a  robi do tego popraw­
kę- tylko tam gdzie tego stosunki miejscowe 
wymagają Ks. Z i e l i ń s k i  chce, ażeby nauka 
trw ała nieprzerwanie po 10 godzin tygodnio­
wo w lecie, a po 25 godzin w zimie. Dziecko 
niecli się nczy Jak bydło do domu przygoni, 
ale niech się uczy- P- S t i a s n y  nie Jest za 
długimi wakacjami, bo gmiuy wzięłyby ztąd 
pochop i potrąciłyby nanczycielom z pensji 
za 5 tygodniowe wakacje. Nauczyciel powi­
nien, zdaniem jego, i podczas ferji pracować, 
powinien on pod ten czas Przygotowywać 
dzieci młodsze, które mają przyjść do szkoły. 
Czemu się p. S i e d m 1 o g r a j  sprzeciwia. — 
Urzędnicy zazdroszczą nauczycielom tych fe­
rji, nie pozbawiajmy sie więc ich sami.

Przy głosowaniu upadają wszystkie wnio-



skl, a utrzymuje się wnlotek komisji. Na tym
ukończono ranniejsze posiedzenie.

Popołudniu o godzinie 4 '/4 rozpoczęto 
rozprawy na nowo. Po odczytaniu protokołu 
użalał się referent pan Biliński, że nie jest 
tam wyraźnie powiedziano, iż on stawał w 
obronie punktu pierwszego wniosku komisji. 
Wygląda to tak, jakobym ja  tylko wniosek 
odczytał i nic więcej nie mówił. Odpowiedział 
mu na to jeden z pp. sekretarzy, ie  niesłu­
sznie się użala, gdyz niepodobieństwem jest, 
przy najbardziej nawet wytężonej uwadze, 
wszystkiego zanotować.

Przystąpiono potem do przedstawienia 
dalszych powodów, jakoteż środków zaradczych, 
a mianowicie powód:

3. Ubóstwo ludu naszego zmuszające go 
często starsze jaż dzieci wysełać na zarobek.

4. Nieodpowiedni plan naukowy w na­
szych szkołach ludowych nieuwzględniąjący w 
tejże nauk praKtyoznych, gospodarstwa wiej­
skiego dotyczącyh.

5. Brak wspólnych pastwisk w niektó­
rych gminach, zmuszający używać starsze 
dzieci do paszenia była.

6. Nieregularne uczęszczanie do szkoły, 
osobliwie przyjmowanie dzieci w każdym cza­
sie do szkoły, co postęp dzieci w nauce zna 
cznie hamuje i w dalszym następstwie rodzi­
ców od posyłania dzieci do szkoły, po da­
remnej stracie czasu zniechęca.

7. Z powodu, właśnie pod 4 wymienio­
nego wyrobione fałszywe pojęcia u ludu na­
szego, że dziecko po‘ wyuczeniu się mechani­
cznego czytania i nieco p isan ia . już jest w 
zupełności wykształcone i przeto po ukończe­
niu klasy le j a najwięcej 2ej, dzieci swe 
do szkoły posyłać zaprzestają.

8. Winą samych nauczycieli, zaniedbu­
jących starsze dzieci, skoro takowe nieco 
czytać i pisać oię nauczyły.

9. B r a k  książek naukowych w rękach 
dzieci z powodu, że je  rodzice swoim dzie­
ciom nie chętnie kupują, co tamując postęp 
niekorzystnie na okazanie korzyści, ze szkoły 
wypływających, przedstawia.

10. Rady szkolne miejscowe zwlekające 
najczęściej sprawy, przmnsu szkolnego do­
tyczące.

Wszystkie te powody uznane zostały 
przez zgromadzenie jako rzeczywiste powody, 
również uznane zostały jako takie następują­
ce środki zaradcze:

Do powodu 3. Te same, które już przy 
powodzie drugim przytaczano t j ., ustanowie­
nia trzech ferji.

Do powodu 4. W planie naukowym na­
leży uwzględnić piaktyczna naukę o rolnictwie, 
przez co lud nasz korzyść szkoły ujrzawszy, 
chętnie dzieci swoje do niej posyłać będzie. 
Z tych też powodów powinien i śpiew ko­
ścielny w szkołach ludowych stać się obo­
wiązującym.

Do powodn 5. Ażeby władze polityczne 
tam gdzie gminy wspólne pastwiska pobiada- 
ją  na utrzymanie wspólnego pastucha, jak  
najusilniej nastawali.

Do powodu 6. i 10. Ażeby nauczyciele 
co miesiąe, oprócz wykazów do Rady szkol­
nej miejscowej, a wreszcie jeżeliby takową 
sprawę najdalej do dni 8 nie załatwili, takie 
same wykazy Radzie szkolnej okręgowej 
przedkładali, ostatnią zaś jak  najrychlej spra­
wę załatwiali.

Do powodu 7. i 8. Ażeby nauczyciele z 
wszelką gorliwością o coraz większy postęp 
się starali i ażeby w wykazach swoich, uwi­
doczniali zawsze ile la t dzieci w ogólności, 
a w szczególności do jednej klasy uczęszczają, 
przezco inspektor pracę nauczycieli należy­
cie ocenić będzie w stanie.

Przy podanym do powodu 9 środku za­
radczym: ażeby nauczyciele książki dla ubo­
gich uczmow przeznaczone u siebie przecho­
wywali i takowe dzieciom do użytku tylko 
podczas godzin szkolnych rozdawali, zawią­
zała się dyskusja. P. Koszozyński sprzeciwia 
się. Książki należy dzieciom zustawi':, ażeby 
i w domu czytały gdy będą miały ochotę. 
Wnosi zas dodatek, aby Rady szkolne okrę­
gowe energicznie czuwały nad tem, ażeby 
gminy dostarczały szkole petrzebnych książek 
dla ubogich dzieci.

P. Ś w i e c h ł o  widzi nie konsekwencję 
we wnioskach komisji. Na jednem miejscu 
podaje komisja jako powód małej frekwencji 
w klasach wyższych brak oświaty, tu  zaś ka­
że książki do szafy zamykać.

Po przemówieniu pp. Pająka, Pompowi- 
cza, Kowalewskiego i referenta, utrzymuje 
się wniosek, iż książki rozpożyczone dzieciom 
ubogim, należy przez rok cały zostawić w 
ich reku, również utrzymuje się wniosek, aby 
Rady szkolne okręgowe czuwały nad obowiąz­
kiem gmin dostarczania książek.

Następnie p. B a r a n o ws k i  referował
imieniem W ydziału wykonawczego o kilku 
wnioskach pojedyńczych delegatów lub okrę­
gów, które po największej części załatwiono 
w ten sposób, iż je  odesłano do komisji. — 
Zgodzono się jednak na to, aby p. Kuryło- 
wicz jutro o godzinie 7ej rano wyłożył zgro­
madzonym nowy system miar i wag. Posie­
dzenie zamknięto o godzinie 6ej popołudniu.

K r o n i k a .
Kurjerek Lwowski.

—  W i k t o r  H e l t m a n .  Zmarły w dniu 
10. lipca pod Bruxellą w Schaerbech w 78 
roku życia, W i k t o r  H e l t m a n ,  którego 
wspomnieniu poświęciciliśmy kilka słów w 
wczorajszym nnmeize Gazety Narodowej, na­
leżał do najwybitniejszych figur na emigracji, 
i w ogóle w Polsce całej. Poświęciwszy się 
jednej myśli, słnżenia Polsce w duchu demo­
kracji, wszystkie czyny, pisma i myśli swoje 
kierował w jednym kiernnku polskim i demo­
kratycznym. Przekonaniom swoim wierny był 
aż do grobowej deski. W listach swoich był 
takim, jak  w pismach do drnkn przeznaczo­
nych, to je s t Polakiem i demokratą aż do 
szpiku kości swoich. Zawsze czynny, gdy już 
nie mógł dla choroby opuszczać swego mie­
szkania, zachęcał innych do pracy polskiej. 
Listy jakie piszący te słowa odbierał od Helt- 
mana jeszcze w roku bieżącym, są świadec­
twem tego głębokiego przejęcia się i zamiło­
wania Polski, ludn polskiego, i nadzwyczajnej 
ruchliwości nmysłu. Był to charakter w ca- 
łeno znaczeniu tego słowa, mąż jakby z bronzu 
ulany.-

Szacunek jakiego używał spowodował, iż 
na la t Lilka przed śmiercią, gdy jnz chorobą 
złamany, nie mógł na siebie zapracować, emi­
gracja drogą składek utworzyła osobny, eme­
rytalny fundusz dla W iktora Heltmana, z Któ­
rego aż do śmierci utrzymywał się.

Najświetniejsza epoka działalności Helt­
mana przypada na lata od 1836 do 1848 r. 
Był on najświatlejszym członkiem Centralizaci 
Towarzystwa Demokratycznego przez la t jede­
naście, i kilkakrotnym emisarjuszem tegoż To­
warzystwa, niezmiernie czynnie występującym 
w Zaborze pruskim i austijackim. W ypraco­
wany przez niego wraz z innymi, projekt sprzy- 
siężenia demokratycznego objął całą Polskę. 
Rozszerzenie się pojęć demokratycznych i po­
dniesienie tychże pojęć do znaczenia charak­
teryzującego wszystkie publiczne działania Po­
laków, dziełem je st tego sprzysiężenia, które 
prócz tego przygotowało w całej Europie re­
wolucje 1848 r.

Katastrofa którą się zakończyło w 1846 
demokratyczne sprzysiężenie i powstanie , 
zmniejszyła wpływ naczelników tego ruchu a 
więc i Heltmana; nie sprowadziła go jednak 
z drogi którą szedł. Heltman miał zająć miej­
sce w Rządzie Narodowym, gdyby się powsta­
nie było udało.

W roku 1848 znowóż był Heltman bar­
dzo czynnym we Lwowie i w Krakowie. Pod­
czas rewolucji w Dreźnie odgrywał ważną 
rolę, a Drezdeńczycy kilkakrotnie zapraszali 
go na członka rewolucyjnego rządu, której to 
godności nie przyjął.

Dzieje Żywota Heltmana, do których nie 
jeden szczegół znaieść można w trz&ciem i 
w czwartym uimie „Historji powstania" Aga- 
tona Gillera, byłyby wiernym obrazem boleś- 
nej, męczeńskiej ale niepozbawionej wielkości 
epoki niedawno ubiegłej, o której młode po­
kolenie niestety tak mało wiedzieć się stara.

Heltman wiele pisał. Należał do najzdol­
niejszych i najwytrawniejszych politycznych 
autorów polskich. Z licznych prac jego wy­
mienimy: „Emigracja Polska od 1831 do 1863 
krótki rys historyczny", dzieło wydane w Lip­
sku u E. Ł. Kasprowicza 1863. Heltman opi­
sał w niem dzieje Towarzystwa Demokratycz­
nego. Pod tytułem „Demokracja Polska na 
Emigracji" w „Bibliotece Pisarzy Polskich1', 
wydawanej przez P. A. Brockhanza, wyszedł 
w roku 1866 w Lipsku, wybór z różnych 
pism W iktora Heltmana, w różnym czasie w 
pismach emigracyjnych ogłoszonych. Dzieło 
to niezmiernie ważne i pouczające, nie za­
wiera jednak wszystkiego, co w przedmiocie 
polityki w ogóle a sprawy polskiej w szcze­
gólności napisał Heltman, antor sławnego Ma­
nifestu Towarzystwa Demokratycznego z roku 
1836.

Heltman był także biegłym historykiem. 
Z prac jego historycznych, cenione są bardzo 
„Tablice synoptyczne do historji polskiej.

W  krótkim czasie, jeden po drugim ze­
szli z tego św ia ta : jenerał Jó zef Wysocki, 
Seweryn Elzanowski i W iktor Heltman. Pol­
ska straciła w nich najwierniejszych obrońców

a demokracja najzacniejszych reprezentantów!
Czy znajdą godnych następców.

— Juz wzywaliśmy nieraz służbę bezpie­
czeństwa publicznego o zarządzenie, żeby nie 
pozwalano zbierać się żydom na wałach i na 
chodnikach w wielkie grupy, przeszkadzające 
swobodnej cyrkulacji po mieście. Obecnie spo­
tykając na każdym kroku tłumnie zebranych 
żydów, robiących gtszefta, musimy zwrócić 
się ponownie z prośbą do c. k. dyrekcji po­
licji o zabronienie tych schadzek, nietylko 
przykrych dla przechodniów, ale nawet nie­
bezpiecznych dla ich odzieży, jeżeli chcą prze­
drzeć się przez ten plot żywj. Na całym 
świecie chodniki naznaczają się dc chodzenia 
a nie na prowizoryczne giełdy żydowskie. 
Czyby nie można im naznaczyć osobnego 
miejsca na zebrauia podobne?

— Wydział krajowy zadowolony ze ste­
nograficznych sprawozdań, dostarczanych przez 
p. Polińskiegu, dyrektora centraluogo Towa­
rzystw a stenografów we Lwowie w ubiegłych 
dwóch latach, połecił temuż spisywnie roz­
praw sejmowych na zbliżającej się kadencji.

—  Wczoraj rano jeden z aresztantów pra­
cujących przy rozbieraniu zabudowań hotelu 
angielskiego, nderzył kilkakrotnie czaganem 
dozorcę robót, w głowę i w bok tak silnie, 
iż tenże do szpitala odwiezionym został. Po­
wodem do tego miała być okoliczność, że nad­
zorca po parodniowych upomnieniach owegc a- 
resztanta do pilniejszej roboty, gdy ich me 
usłuchał, odmówił mu wypłacenia dodatku do 
płacy pobieranej.

— Przedwczoraj o godzinie 6. popołn- 
dnin chłopiec jadąc pędem z próżnem wozem 
przez plac Krakowski, przejechał jakąś ko­
bietę. Wśród wielkiego zbiegowiska odprowa­
dzono go do policji.

— Na ostatniem przed ferjami posiedze­
niu komisji archeologicznej akademickiej, czy­
tano ref"rat prof. dr. Józefa K rem era: „O 
naukowej wartości baszt florjańskich, pozo­
stałych z dawnych warowni Krakowa." Powo­
dem do tych wywodów stała się pogłoska o 
zamiarze burzenia murów międzyb asztowych ; 
przeciw czemu członkowie komisji jednomyślnie 
oświadczyli się, zgaazając się raczej na ich 
restaurację. Następnie toczyły się rozprawy 
nad planem Encyklopedji starożytności, wy­
pracowanym przez p. J . i. Kraszewskiego, 
wraz z dołączonym do niego poczetem wyra­
zów (słownikiem). Po przyjęciu w zasadzie 
projektu tego, rozważano pytau ia : czy zaraz 
naznaczyć termin wydania takiego dzieła i 
rozesłać zaproszenia do udziaiu w niem, czy 
też zająć się zbieraniem tylko i gromadze­
niem materjałów. To drugie zdanie przeważy­
ło. Wreszcie postanowiono, aby dalsze wyda­
wnictwo Album fototypów: Monumentu anti- 
quae artis cracoriensiae, założonego przez śp. 
ks. Jerzego Lubomirskiego, a wydawanego 
przez oddział archeologiczny b. Towarzystwa 
naukowego krakowskiego, odkażać komisji 
historji sztuki, zostającej pod przewodnictwem 
p. Łucjana Siemieńskiego. Nakoniec po wy­
słuchaniu sprawozdania z wycieczki p. Kir- 
kora na Pokucie galicyjskie, postanowiono 
prowadzić dalej poszukiwania w Kwaczale.

— W Krakowskiej akademii umiejętności 
odbyło się d. 18. bm. pod przewodnioewem dr. 
Skobla posiedzenie komisji językowej, którego 
przedmiotem były dalsze rozprawy nad pro­
gramem słownika. Na wniosek prezesa dr. 
Majera komitet do ułożenia programu wyzna­
czony, ma się jeszcze zająć szczegołowem u- 
łożeniem metody, polłng której zbieranie ma­
terjałów do słownika ma się rozpocząć. Dnia 
20. bm. odbyło się posiedzenie Wydziału ma­
tematyczno-przyrodniczego Akademii, pod prze­
wodnictwem dyr. Dietla, na któiem przedło­
żył dr. Godlewski, docent botnniki przy uni­
wersytecie Jagiellońskim , dwie lozpraw y:
1) O metodzie oznaczania szybkości, z jaką 
w roślinach odbywa się przyswajanie, za po­
mocą obliczania pęcherzyków, i 2) niektóre 
doświadczenia nad oddychaniem porostów. 
Prof. Biesiaaecki przedłożył pracę Franciszka 
Eberharda, ucznia Wydziału lekarskiego, wy- 
konauą w Zakładzie patologiczno - anatomi­
cznym pod tytułem: „Przyczynek do anato­
mii zaćmy stożkowatej" (Cataracta pyram i-  
dalis,)

—  Londyńskie Towarzystwo do naw raca­
nie żydów na wiarę anglikańską wysłało do 
Krakowa swego misjonarza p. Rappaporta, 
rodem z Litwy.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się we czwatek dnia 23. lipca b. r. z 
uderzeniem godziny 6ej wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym: 1) Re- 
kursa w sprawach budowniczych. Sprawozd. 
pp. radni Smutny, Wierzbicki i dr. Sermak.
2) Oferta A. Paulo et Comp. na ustawienie' 
ławek z inseratami na plantacjach. Sprawozd

Lwów, z Izby handlu 
wej dnia 22. lipca.

L Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwik;

„ Lwow. -Gzem Jassy 
Banku hip. gal. po 200 zł.
II. Listy zast. za 100 zł.
Toi kred. gal. 5 pr. w. a. 

n » . . 4  pr. w. a.
u ji ii 6 pr. Okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne gal:c.
Poi. kraj. z r. 1878 po 6 pr, 
*"°»y mm ita Krakowa 

” T i, Stanisławowa

Dukat h o i , J 0n»ty-
Dukat cesarski 1
Napoleondor
Pól imperjw roSyj8ki
Rubel rosyjski srebrny
Rubel rosyjbiti papierowy
P ruskie bilety kasowe
Sreoro
Wiedeń d. 20. lipca. 

Powszechny dług państ. 
(za 100 złr.)

Lent unstr. w bankn. 5 pr, 
>i „ w sreb. 5 „ 

« 1839 całe losy (m. k.
]®89 \  losu »

£  t-  j 854 po 250 zl. 4 pr 
o f  860 „ 500zł.w.a.5pr

18«? » 100 » ’T(V)
Listy z lat.d^r pc” I205pr.
Obi g. indu.(za 100 ił.)
Galicyjskie 
Buk nieóik i

p iacą żądają 
i.It w. a,

245 247
147 _ 149 —
210 — 212

64 75 85 4(:
75 ___ 75 76
84 75 85 40
81 fi 0 88
93 75 96

81 65 82 25
86 50 87 25
18 — 20
16 — 18

5 18 h 27
b 20 5 2S
8 8; 8 90
9 - 9 D
1 64 1 70
1 53 1 54
1 63 1 64

103 75 105 25

7<) 65 70 35
75 35 76 45

2'.7 — 265 —

223 — 225
99 75 100 25

109 8». 110
113 ___ 113 bo
1?3 26 233 76
122 12 i 50

81 60 82 —
80 — — —

Inno publiczne poźvcz.
Węgier.pożJcol.po 120zł.5p.
Węg.poż. prein.o > 10 iz ł  
— -ecka poi. kol. po 400

Akcje bankowe, 
rlo-austr. pc 200 zł. 120

„ węg. 200zł. era. 80 p. 
iskont. n. aust.po500zł 

Franco-austr. po 200 złr
em. 40 pr....................

Franco-węgioi. po 200 zł
em. 40 pr ....................
bank hip. po 200 zł 

em. 80 pr ...................

po 200 złr.

em. 50 pr.

:.po 200zł

Banku nar. austr p0 600 zł. 
Banku po waz. aus.po 200złr. 
Unionbank po 20u z łr  
Yereinsbank po200 zi.o.40p. 
Yerkehrsbank po w.po 200zł. 
■Wied. bankyer. po 200 złr.

Akcje kolsi.

eauraansjciej „ „
biety g m. k.
dynanda półn. po 1000 
złr. m. k. , . .

,nc. Jói. po200złr.. W.a 
Kai. KarL. do 200 z Ins..

pfioą jźądąja
złr. •h. a

>. 96 25 96 50
83 -5 83 75
48 — 48 50

154 7 - 155 25

231 7 ' 233 -
211 • 412 -
8S0 905

63 — 63 50

78 - 79 -

14 60 16 60
975 - 976 -

56 - 56 6C
121 76 122 25

9 - 9 25
102 50 103 —
89 — 90 —

114 25 114 75
146 50 147 50-- --
207 60 208 —

ŁB9S — 1995 —
197 — 19 7 50
218 — 246 60
148 — 149 —

Mor. Szhrfcent.j po2(;Ozłr.a 
Aust.półn.zach.po 200 zł.sr.

,  „ li t .B .p o 200zł.sr,
Rudolfa po 200 złr. s r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. gr . 
Stuatseisb. Ges. 200 zł. w. a, 

udbahn po 200 zł. srebr. 
Tramwaj wied. po 200 i ł  
V7ęg.gal.(Lup.)po200zł.w ^. 
Węg.pół. wschód p.200 zł. s 

B wsch. (Oatb.) po 200 
złr. w. a. . . .

„ zachód. (Wertb.) po 200 
złr. w. a. . . .

Akcje przemysłowe
Budow.Tow.austr. po 200 zł. 

» j i  wied. „ 100 „
„ tanich poui.polOO z.

Listy zastaw. (zalOOzł.
Boden cred. allg. 0st.5pr.sr 

„ spłać, w 33 lat. 6 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a, 

n „ 5 pr. w. a.
Galie, bank hip. 6 pr. w. a

Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k 5 pr.

B B B W, a. .
Obligacje pierwszeń­

stwa kolej. (za 100 z łr  .1 
Albrechta.po300zł.5p.l00zł 
Alfoldz.200zł.5 pr. sr.w . a. 
Czeska z.3U0 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ , 
Elżbietypo 5 pr. srebr. w.a. 

em, 1862 5 pr. 
em. 1S70 5 pr. 
em. 1872 6 pr.

płacą 
;-b “

i żąda'ą 
w. a.

165 25 165 75
76 - 77 —

155 - 155 50
146 - 146 cO
517 - - 318 -
137 - 137 5'
165 _ 166
l Ł i fiO
120 -- 191

55 — 56 OJ

1.36 137 -

61 - G2 60
36 50 36 75
16 _ 16 26

94 60 95 25
85 - 86 -
75 - -
85 —
87 60 88 -
94 - 94 60

92 75 92 60

77 76 73 -
83 26 83 61

35 — 35 60
95 25 95 50
92 — 92 On
—  -- — -  !
97 50 98 —

Ferdynanda póyi. fi pr m k. 
„ „ 5 pr. w. a

6 pr, sr. 
Gal. K. Ł. 300 zł.5 pr.sr.w.a 

b II. em .5 pr. „
„ III. era. 1871 800
„ IV. em. a 300 zł. 5pr 

Lw. Ozer. Jas. I. em. 186' 
300 zł. 5 ;>r. srebr.w.a 

Lw. Gzer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr, w. a 

Lw. Gzer. Jas. II I . em. 1868 
300 zł. fi pr. srebr..z a 

Lw. Czer. J  is. IV. em. 1872 
890 zł. 5 pr. srebi. w. a, 

Rudolfa po 3X)zł.5pr.sr.wa 
em. 1869 pc 309 zł 

5 pr. srebr. w a. 
8 1872 po 300 zł. 

5 pr. Brebr. w. a. 
Sieamgrodz. 500 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.)
Zuk.kr.d.hand.i prz.po 10C 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ ,
Krakowska p„ 20 złr.

, 4 0  .  .Rudolfa „ 10 ,  .
ialm b 40 „ *
enois „ 40 „ r

Dewizy (3miesięczne.)

pla. ą (żąd a ją  
zlr w. a

105 20

95 -  
89 -  

L>4 80 
09 60 —

1C4 60j10 » -  
104 60105 -  
Ll.3  ------

81 3 9 -------

p i 5 0 -------

85 -

80 60 
95 60

93 75

89 -  
89 75

160 25 
28 50
12 59 
18 - 
25 50
13 -

24 -  
16 50

18 50

86 -
i

96 -

94 —

89 60 
81 26

160 <5 
29 60
13 — 
20  -  

26 60
14 - -

4 b —•
17 60

19 -

92 85 
64 15 

110 86 
43 95

98 — 
64 20 

111 -  
43 99

p ładny ćL Sermak. 3) Sprawa zaprowa­
dzenia desinfekcji w m.escie. Sprawozd. p. 
radny Miączyński. 4) Wniosek o odpisanie 
zaległości po ś. p. Edwardzie Romankiewiczn 
Zawiadowcy miejskiego składu drziw s, Spra­
wozdawca p. radny Wojewódka.

— ifiiaL O W ania. Minister sprawiedliwo­
ści mianował następujących auskultantów ad- 
junktami sądu powiatowego w okręgu lwow­
skiego wyższego sądu krajowego: Karola 
Kunza do Zborowa, Antoniego Chanera do 
Monaste.zysk, Władysława W alerjana W il­
czyńskiego do Zaleszczyk, Ludwika Hubla do 
Krosna, Jana MykRę do Lutowisk, dr. Janc 
Chomickiego do Żurawna, Mieczysława La- 
chawca do Sieniawy, Władysława Rnxera do 
Borszczowa, Adama Grabowieńskiego do Kos- 
sowa, Jana Vogla do Kopyczyniec, Justyna 
Rzepeckiego do Radziechuwa, Ludwika Bro- 
żyńskiego do Baligrodu i Eustachego Starzyń­
skiego do Knlikowa.

Minister handlu mianował kontrolora u- 
rzędu telegraficznego Franciszka Dłngogeń- 
skiego w Krakowie starczym kontrolorem u- 
rzędn telegraficznego.

—  S p ro s to w a n ie , W  nr. 165 Gaz. 
Nar. w dziale „Wiadomości literackie" w 
doniesieniu z Gaz. pszczelniczej mylnie wy- 
drnkowano „ s p e d i ą "  „ s p ę d z i "  powinno być 
„ s p a d z i ą "  „s p a d i “.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Lwów. Pomimo opóźnionej wiosny, dłuż­

sza posucha i upały przyspieszyły żniwo, 
które w wielu miejscowościach w przeszłym 
tygodniu rozpoczęto. Zboże ozime udało się 
powszechnie, je s t jeduakże obawa, ażal; psze­
nica raptownie dojrzewająca, odpowie co do 
jakości ziarna. Jarzyny w wschodniej części 
krajn nie udaiy się. Jęczmione i owsy przy­
palone, a hreczka w wielu miejscach do 
szczętu spalona. Kartofle stanowiące w więk­
szych gospodarstwach jeden z najważniejszych 
przedmiotów, nie obiecują odpowiedniego plo- 
nn, a jeżeli nie doczekają się wzrótce de­
szczu, to zupełnie zawiodą.

Sprzęt siana odbył się przy najpiękniej­
szej pogodzie. Na łąkach brzeżnych nie było 
trawy, zato łąki mokre dopisały. Chmiel idzie 
bardzo m izernie; w chmielarniach praranuie 
prowadzonych doszedł do połowy tyczek, kie­
dy o tym czasie bywa juz w najsilniejszym 
odkwicie, dlatego cena chmielu znacznie idzie 
w gorę; teraz płacą cetnar 80—90 zł. Upra­
wy pod ozime zasiewy nie porobione, bo nie­
mal od dwóoh miesięcy niepodobna zaschnię­
tej ziemi zorać, jarm ark  w Mościskach był 
dosyć ożywiony ; jeszcze przed dniem jarm ar­
kowym dobre i rosłe konie zagraniczne ku­
pcy zakupili, płacąc za parę 500— 600 zł. 
Najwięcej koni zakupiono do Prus pod wojsko.

Jarm ark ułaszkowiecki nie szczególnie 
się powiódł, z powodu ogólnej stagnacji han­
dlu zbożowego. Sprzedano w Ułaszkowcach 
około 6000 Korcy; ale kupno szło dosyć leni­
wo. Płacono różnie według sytuacji sprzeda­
jących; brano za parę pszenicy i Żyta po 16 
zł. mniej kredytu mający a z dodaniem jęcz­
mienia tj, za trójkę 18 zł.

Podwołoczyska d. 21. lipca. Ogólna 
cisza w handlu, u nas może więcej jak  gdzie 
indziej widzieć się d a je ; osada bowiem na­
sza przy zwiększającym się ruchu handlowym 
zyskuje czasowo' mieszkańców, nabiera inne­
go życia, a każda zniżka łub zwyżka produ­
któw, ogólną fizjognomją wyraźnie zmienia. 
Tak i dziś ogólne usposobienie je s t mdłe, 
sprzedających mało, a kupujących jeszcze 
mniej, mchu prawie żadnego, słowem chwilo­
wa handlowa stagnacja.

Kontrakta z? kordonem robią się nie­
chętnie, bo cło od zboża, stało się odstrasza­
jącą marą dla kupców, którzy zbyt zboża 
tylko na Anstrji opierali.

2.iąd też zmniejszone już bardzo dowozy, 
nie mogą jeszcze stałej utrzymywać ceny, 
tak mało je s t zapytań szczególniej o żyto ; 
Pszenica jednak w dobrem ziarnie, miękka 
zawsze chętnie choć w cenie niższej nad dal­
szy ekstort je s t widzianą. Owies i jęczmień 
także słabo choć ceny ich może z targami 
zagranicznemi są najodpowiedniejsze. RzeDa- 
ku jeszcze gotowego nie widzieliśmy w han­
dlu, ale o ile próby nadchodzą ziarno tego­
roczne zdaje się być bardzo ładne, do czego 
wiele pogodny czas sprzętu się przyczynia. 
Rzepak za kordonem kontraktowano od 1 rs. 
do 1 rs. 10 kop. za pud (32*/, ft. cłowy) a 
to stosownie do odległości miejsca odstawy ; 
cena ta  odpowiad - mniej więcej t a l  8 za 
loO kilogr. cenie wrocławskiej, widać więc, 
że kupcy się oglądają i nie rachują na ceny 
wyższe.

Żniwa jeszcze u nat nie zaczęte a zdaje 
się, że pierwsze kopy zboża w stodole ceny 
znów obniżą, dopóki nasiew lepszego ziarna

nie będzie zapotrzebowany. Płacą n nas 
obecnie:

Pszenicę za korzec 9 — 10 zł. Żyto 
5—6 zł. Jęczmień 4 .50—5.50 zł. Owies 
3.80—4.30 zł. innego zboża w ostatnich eza- 
sach nie dostawiono.

Wełna tylko w maljch partjach wprost 
do fabryk przechodzi.

Wołów na tutejszej bontumacji obecnie 
stoi 179 sztuk, owiec wczorei przepędzono 
3.000 sztuk; handel świniami podtuczonemi 
ożywiony. Ostroróg Sadowski & Ckm.

Ostatnie wiadomości
Z aledw ie uw ięziono ks. H a u th a le ra  i 

rozpuszczone fa łszy w ą  wiadomość, że Kull- 
mann by ł członkiem  kato lick iego  T ow a­
rzy s tw a  czeladzi rzem ieślniczej, a  już  n ie­
m ieckie m in isterstw o, na  podstaw ie tych 
dw óch zmyślonych wiadom ości w ydało 
k ilk a  rozporządzeń, w k tó ry ch  każe ści­
gać w szelkie ka to lick ie  S tow arzyszen ia  i 
nadzorow ać ściśle w szystk ich  księży k a to ­
lickich, a  chociaż pokazało  się, że ks. 
H au th a le r je s t  zupełnie niew inny, a  Kull- 
m ann nie należał n igdy do żadnego k a to ­
lickiego S tow arzyszenia , to  jed n ak  m ini­
s te rs tw o  nie odw ołało swych poleceń, a 
p roku ra to row ie  i policjanci zab ra li się e- 
nerg iczn ie  do ich w ykonania. D nia 21. 
lipca  zam knięto w B erlin ie w szystk ie  S to ­
w arzyszen ia  kato licn ie , zarzuciw szy  k aż ­
demu ja k ie ś  p rzekroczen ie  u staw y  o s to ­
w arzyszeniach .

D o tąd  ty lko  z ź ró d e ł k a rlis to w sk ich  
ro zesz ła  się w iadom ość, że D on Alfonso 
n a  czele k a rlis tó w  zdobył m iasto Cuencę, 
m iasto o k ilnanaśc ie  m u od M adry tu  od­
dalone. T eraz  p o tw ierdza  to  i b iu letyn  
repub likańsk i, dodając, iż k a rliśc i ra b o ­
w ali m iasto  i w ypraw ili rzeź k rw aw ą. 
Nie wiadomo jed n ak  czy irow a ty lko  o 
sam em  otw arłem  mieście, czy i o forcie, 
poza m iastem  na  w ysokej sk a le  sto jącem .

D en  K arlo s og łosił m anifest, w k tó ­
rym  ośw iadcza, że rozp o rząd za  znaczną i 
k a rn a  a rm ią ; p rz y rz e k ł u ra to w ać  H iszp a ­
nię i słow a sw ego dotrzym e ; podbije bun­
tow ników , uszanu je  re lig ijne  uczucia H i­
szpanii i je j m iłości ku  praw ow itej m o­
narchii zadość uczyni. N abyw cy dóbr k o ­
ścielnych nie będą prześladow ani, a  głos 
ludu w praw nej swej rep rezen tac ji, w ko r- 
tezach  zostan ie  uw zględnionym .

Telegramy Gazety Narodowej,
W e r s a l  d. 22. lipca. Z grom adzenie 

narodow e. K siążę D ecazes; (m in ister sp iaw  
zew nętrznych) na  zapy tan ie  odpowiada, iż 
rokow ania  m ocarstw , co do reform y sądo­
w nictw a egipskiego są  do tąd  bez re z u lta ­
tu. Co do kongresu  brukselsk iego , to  F ra n ­
cja z w szelkim  winnym  d la  ca ra  m oskiew ­
skiego respek tem  udziel’ je d n a k  sw ym  de­
legatom  in stru k c ji d la  p rz e s trz e g an ia  p raw  
francuzkich . K w estja  w łasności m orskiej 
w ykluczona z obrad  kongresu .

P e s z t  d. 22. lipca. Znow u zapew nia­
ją , iż Stojkow icz z rzekn ie  się w yboru. 
S k ra jn a  lew ica m ia ła  postanow ić, o dstąp ić  
od zam iaru  uśm iercenia reform y w ybor­
czej p rzez p rzew lekan ie  ro zp raw  długiem i 
i licznem i mowami w nieskończoność.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  21. lipca  1874. 

godzina 4. min. 40. po południa.
B e r l in ,  Rnsg. B&nknoten 94*/,. Credit. 

Actien 1393/,. Lomb&rden 83 .1/, Galizier 112. 
—  SU atabahn l931/,/- RnmKtier41 O esten. 
Banknotem 9 1 '6/ , ,  Usposobienie c iche.

Wiedeń 22. łipca 1874.
godzina 10. minut 45 przed południem. 

Akcje kred. 232.50. Angle-anstr. 152.50 
Unionsbank 119.60. Yereimsbank 8.25
Kolei Kar. Lud. 246.25. 
Franko - austr. 62.— . 
L o sy zr. 1860 109 80. 
Staaisbahn —.—.
Ostbahn —.— .
Rubel papier. — .—.

Kolej połndn. 138.50
Banbank 58 25
Oblig. indem. —
Wied. Tramw. —.—
Napoleondor — .—
Usposob. silne.

Wiedeń 22 lipca  1874 
goozina 2 minnt 30. po południa.

Akcje fran.-aus. 62.— . Węgier, kred. 310.50 
Anglo - austr. 162.—. Unionsbank 119.50 
Kolej Kar. Lud. 245.50. Nordbahn. 199.25 
Kolej południo. 137.75. Kolej Alfód. 145.—  
Kolej Elżbiety 206.50. Kolej Lw.-czer 146.50 
Węg. Nordoutba. 119.—. VereinH-Bank 8.25 
Wiener-Bauges. 68.— . Węg. Ostbahn. 54 —
Gal. indemniz. — .— . Losyz r. 1864 133.50 
Franco-H.-Bank 82 .—. Verkehrsbank 101.50 
Losy tureckie 46.75. Baubank-Act 60 50
Kolej państwow. 316.— . Bankverein 88 —
Wied. Bauver. 35.80. Hyp. Ren. ban. 14 50
Usposobienie mdłe.

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i sity bez lekarstw
i  kosztów wyśmienita

R e v a l e s c l ć r e  d u  B a r r y
Z L o n d y n  a.

Żadna choroba nie oprze się, delikatse.i „Revalesciere du Barry", która bez lekarstw i kosztów usuw- 
wszelkie cierpiema żolądk i, nerwów, piersi, płuc, ątroby, gruczułów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i orga­
nów odedeebu, jako to: tuberkuły i suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, oezsenność, bez. 
silno&C, hemoroidy, wodną ouchhnę, gorączki, zawrót głowy, uderzenia krw., szum r uszach, nudności itp . 
nawet podczas ciąży— nakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, renmatyzm, gościec, błędnicę. Oto wy­
ciąg 7 75.000 świadectw o wy.czeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstw om :

C e r t y f i k a t  N r. 67.942. G l e i n a c h ,  14. lipca 1867. 1)
Po B igu zawdzięczan życie woboc strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskiej „Revale- 

scićre du Barry." J a n 3 o d e z, adm inistrator parafii Gleinach pod Klagenfurtem, poczta U nW bergen 
C e r t y f i k a t  Nr. 62.914. W e s k a u ,  14. września 1868.
Przez d ług ie  lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciv, chronicznym  cierpieniom  

hemoroidaJuym i w ątrouianym  jakoteż zatkaniem , a w rozpaczy chwyci em się pańskiej „R evalesciśre" 
Bogu i panu dziękować muszęza ten  nioceniony środek, k tó ry  by ł d la mnie niezmiernem dobrodziejstw em .

F r a n c i s z e k  S t e i n m a n n .

Reralesslóre du B arry  pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach, 
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 . 50 c., a  tunt 2 zł, 60 c., 2 funty 4 zł. 50 e., S

funtói 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł. 50 e. i po 4 zl. 50 c. 
Czekolada w proszkn lub w tabliczkacL.' aa 12 filiżanek 1 zł 50 b., 24 filiżanek 2 zł. 50 c., 48 filiżanek 
4 zł. 50 et. w proszku na 120 filiżanek 1^ zł., na 288 filiżanek 20 zł., u1 576 filiżanek 36 zł. GŁÓWNY 
skład w WIEDNIU „Barry du Barry" et Comp. Wallfischgasse 8, jakoteż wszędzie w porządnych apte­
kach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyaleseiere swoją za pobraniem.

Ajencja: w B i a ł e j : n aptekarza Erich Keler pod Lwem. w B o c h n i :  I. E. B dsiewieza apt. w 
B r o d a c h : n M. S. Franzoza, aptekarz pod złotym orłem i O. Grilnspanna, w C z e r n i o w c a c h  : u 

t a o. k. apt. i Ignacego Sehnirch; L. Dobrzynieoki, aptek, w D r o h o b y c z a ;  w K o ł o m y i :  u 
J  Bidorowicza; w K r a k o w i e :  n Józefa Trau zyńskiego; we L w o w ie : u Zygmunta Hackera apte­
karza, u Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda Retlenderu, n F. W. Króliaows ..ego, u Karola Scnubntha, 
JuliusJI Riissa i n J a łó tu  Łeisera: w P e s z c i e :  n Józefa v. TOrók: w PrasL * n Józefa Fflrsta: w 
P r z e m ;  S i u : n Edwarda Machulskiego; w  B : w s z o w le : u J. Sonaittera et Comp.; w S ta n ia ła *  
w o w ie :  u le rc . Stechera, apt.; w S t r y j a :  n D. J. Nassenblat et Jomp.; w T a r n o p o l a : u A 
Morowetza i dr. A. Bnchelta e. k. apteka obw. w T a r n o w i e :  a A. Tenozyaa apt. pod Aniołem, i 
u T A. Waligórskiego. ______________________



Santos, czysta funt złr. —
Kuba dobra-"1. „ p —

„ perłowa „ „ —
Ceylon nativ . „ „ —

„ przednia „ „ 1
„ najprzedniejsz.„ 1

■Jamajka najszlachetn- „ 1.

N. J.T aszu żóttokw. ft. zł. 4'GO 
„ 2 Juntojczanbialok. „ 3 80. 
„ 3. Nandżyn czarna ft. „ " 3-40. 
„ 4. Suchong augiel. „ „ 2'80, 
„ 5. Congo familijna „ „ 1-80. 
„ 6. Wysiewki (Proszek) „ 1-20.

B u lk aj
Holender pełnej krw i, czteroletni, urodzony 
u br. Adama Potockiego w Krzeszowicach, jest 
za mierną ceną do sprzedania. Zgłosić się do 
Zarządu dóbr w S z o t r o m i u c i i o l i  poczta 
U&cieczko. 2836 3—6

V a llfśe  d ’_A_ran
E spagne (Catalogne). 

Saison du ler Mai au 31 Octobre

obok kościoła ormiańskiego położona, 
jskładtijąca się z domu murowanego 
|0 6 pokojach, stajni, drewutni, wo­
zowni i obszernego spichlerza , jest 
Jz wolnej ręki do sprzedania. Chcący 
itakową nabyć, raczą się zgłosić do 
ks. Brzezińskie.o proboszcz: ormiań­
skiego w Brzeźanadi. 2851 3—3

pól kilo złr. 1 .2 0 , najlepsze złr. 1 5 0 .

Frydryka Schubutha i Syna
we Lwowie, w Rynku Nr. 45

i  b e s  w  s 1 1' 2 y  k i w a n i  a.
bez lekarstw prz. szkedz; jn -y-b trawieniu, 
tudzież bez chorób następny h i Jpr/rr-juniii 
zatrudriienis, wyleczą v.’edl ug zu*‘!n:e nowej 
metody, doświadczonej w sin.-ziicz-n.ivb wy 

par) kncb
up ław y  ru ry  m oczowej,

tuk Świeżo powstałe . A» - , i Vd z : »  zasta­
rzałe. naturatn e, gruntown e i szybko
IłfP. JHła»’t.sn ;\nu,

■-.zllim-I, lei,.'.:skicun Wydmnłu,
w W i e d n i u ,  ći iadt ,  J l a h s b u r g e r g .  I.

Wylrcz.a fcikżt* wyrzuty skórne, zwęże­
nia. upławy u Itob et. bl.idaczkę, niepłodność, 
u.plawy.

osłabienie mszkie,
bez wyrzynai, a i bez wypalania zołzowych 
lub kitowych wrzodów i t. d. Ze.cbownj-' 
najściślejszą dyskrecję. Na listy z hcoora- 
rjum z nazwiskiem lub literą odpowiada 
od wrotiue.

Za nadesłaniem 5 zlr. w. a. przesyła od­
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u- 
życia.

Administracja: w Paryżu, 22 , k u l .  Montmartre.
G r a n t l e - G r i l i c .  Choroby lymfatyczne, or­

ganów traw ienia, zatory,"wątroby i śledziony, 
kamienia etc. ‘ 264511 4— 11 '

I l o p i i a i .  Choroby organów trawienia, ocię­
żałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytu, boleści żołądka 

C e l e s t s n s .  Choroby krzyża, pęcherza, żwiru 
w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis) wy­
dzielania białka w moczu.

H ł U i l e r i  v e .  Choroby krzyża, pęcherza żwiru 
w moczu, dna, cukrzycy i białka w moczu.
Zadać należy, aby nazwisko źródła  

znajdowało się na kapslach.
Dostać można we Lwowie w aptece pana 

Piotra Mikolasch i E. Mendrochowitz.

Modę- und Manufacturen- 
Etablissement

zum riirsmen, 
B a b e n b e r g e r s t r a s s e  N r .  1

Ecke Ton B urgring ,
również od dwóch lat istniejący

Sensations * bazar, Alsmtrassi, 16,
w swoim doborowym i bogato zaopatrzonym 
składzie przewyższa wszystko co dotąd w tego 

rodzaju handlach podawano, jako to :
*4 modne m a t e r f e  w e ł n i a n e  na suknie 
we wszystkich kolorach, g a z y ,  g r e n a d y n y ,  
lu s t ry n y ,s u ro w e  f u l a r y , m a t e r j e e e r u ,  
K o s m a n o s  i francuskie p e r k a l i k l ,  b a ­
t y s t y ,  s t a k o n e t y  z francuskiej gładkiej i 
wzorowanej b r y l a n t y n y ,  p i k i  we wszyst­
kich gatunkach, K r e t o a y ,  rozmaite towary 
l n i a n e ,  czyste i w najlepszym gatunku, rum- 
burska b i e l lx .u a  ua pościel, d a m a s t y ,  s e r ­
w e t y  i r ę c z n i k i ,  białe i kolorowe gradyny, 
*/4 barchany w prążki , perkalowe i siatkowe 
f i r a n k i ,  k o b i e r c e  ciężkie, białe i kolo­
rowe p r z e ś c i e r a d ł a  i batystowe c h u ­

s t e c z k i  itd. itd.
Szanowna P. T. publiczności raczy się na 

próbę przekonać, że wszystkie wyż poszczegól- 
nione tow ary po jednakowej cenie t. j. 2 7  e t .  
łokieć lub lub sztukę w najlepszej jakości i; 
wielkim wyborze dostać można. — Zamówienia 
z prowincji uskuteczniają się jak najakuratniej. 
Próbki opłacane posela się na żądanie gratis.

D rugie  przerobioue i rozszerzone wy­
danie mego „ P o ra d n ik a  le k a r ­

sk iego  m  chorobach  w en ery ­
cznych, p o d łu g  najnowszych b a ­
dań  i dośw iadczeń  m edycyny, 
z p rzydatk iem  o sam ogw a łc ie "  
wyszło właśnie i kosztuje 1 zlr. 2 0  ct.

Metoda racjonalna , pewna ; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba 
nycb wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada v razach nie­
mocy.

W celu zachowania ścisłej dyskrecji, 
podaję na zyczenie inny adres, pod którym 
zamiejscowi pacjenci po przeczytaniu „Po­
radnika* ze mną korespondować mogą. Me- 
dykamenta na żądanie za pobraniem pocz- 
towem. 2712 4—f

(H a n f J
z drukiem firmowym

za 3 zł v. a.
dostarcza Henryk Żychoń 

w Krakowie

i L ( i ł o r o \
wypróbowany środek do rychłego uśmierzenia 
bolu zębów, flakonik po 5 0  e t .  apteka we 
Lwowie pod srebrnym orłem ZYGMUNTA RU-I 
CKERA. 2901 1-6 Lhuilliera

w całym świecie sławne

Prawdtiwe Brzytwy szwajcarski 

z naitańszej fabm i Japes Lecanltre
dostać można po zniżonych cenach 

w handlu galanteryjnym
FRANCISZKA EHRl ICHA
we Lwowie w rynku na rogu H alickiej uiioy 22

O 1. ostrzeń bez etui . . . .  zlr. 1.75 
0 1. „ z etui . . . .  „ 2.51
O 2. „ 3.5C
0 3. „ „ „ . . . .  „ 4.
0 4.  „ „ „ . . . .  „ 5.

Wied. Dr. Karcz
we Lwowie,

od 15 la t lekarz specjalny dlr chorób we­
nerycznych i skórnych. Ordynuje codzien­
nie od 8 —1 0  i od 2 -  4  godz. przy ulicy 
W a ł o w e j  pod 1. 3  dom Kulika.

i®  W yszło w łaśnie i jes t do nabyci i W k s ię y a rn l GUBPYN0W1CZA i •
•  SCHM IDTA W8 L  o w ie  i 7-4 pośrednictwem wszystkich księgarń w kraju  ®  
0  nowe dz elo Józefa Polińskiego:

8  Szkota praktyczna Stenografii polskiej. 8

®  Dzieło to zawiera dwie części : W  części pierwszej podane są na 86 s tronn i- 8
•  cacli artyku ły  treści politycznej, społecznej i ekonomicznej zwykłym druk iem  ®
•  i stenogrufją, dla przygotowania uczących się o czytania skróconego pism a ®  
J  stenograficznego. Część druga zaś zawiera na l i  U! stronnicach spis wszystkich ®  
0  skróceń używanych w steoografii polskiej, ilustrowanych przeszło 4 0 0 0  zdaniam i. 9  
0  Książka ta  je s t uzupełnieniom dzieła wydanego przez tegoż au tora  w £
•  r. 1871 pod ty tu łem : Biblioteka s t  nograficzna, zawierająca k o m p le tn ą ®  

. j  N a u k ę  s t e i a o g  r a f i i  p o l s k i e j  i służyć m i do wydoskonalenia się •  
^  praktycznego w tej sztuce.
® Cena 4  złr. w. a. ł
0  Za pośrednictwem A dm in istrac ji Gazety Narodowej można obydwa Z
•  powyższe d z ie ła  nabyć  za 6  a l r , ,  po jedyncza zaś p;> 3  z lr . ®

• M M M f i M M I M ® ® ® ® » ® ® t » M ® ® M M « M I M « » M  8

jedynie praktyczne maszyny do wydzielenia
k o n k o l u ,  w y k i ,  o w s a  f t p . .

polecają i utrzymują na składzie

J u iiu s  Carów & Co.
2713 17—38 w P raase i Ołomuńcu. 

Jedyni ajenci dla Austrji. 
Jeneralnym ajentem naszym dla Galicji i 

Rosji jest p. A-. Szeiisk i we L w o w ie , 
przy ulicy Mayera 1. 7.

0 5. „ 5 50.
0 6. ,  6-50.
0 7. „ „ n . . . .  „ 7.
Paski do obciągania tych brzytew zł. 1.50 i 2.

Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
2907 w jak najkrótszym czasie. 1—6

D o M agazynu ]Vtód
Z. Skotnickiej

F y n e t t  N r .  4 4 ,
poszukuje się 2885 1—3

Panienek uzdolnionychZawierzaj doświadczonemu!
W edług świadectwa z dnia 7. kwietnia 

1863 chemika sądu krajowego i profesora 
chemii v. Kletzińsky, zbadany sądownie

D r .  T l [ l l e r a ,

Balsam prezerwatywny
p r z e c i w  k u r c z o m .

Balsam ten pomaga według świadectw 
lekarskich znakomitości, i jest doświadczo­
nym środkiem przeciw niestrawności, osia- 
bnienin żołądku, kurczom żołądkowym, 
wzdęciu, wymiotom, kolkom, djareji i cho- 
lerynie. Balsam ten jest również bardzo 
skutecznym przeciw zimnicy. Cena flakonu 
oryg wraz z przepisem użycia 1 zł. 50 ct. 
półnakonu 80 ct. Za wysianie pocztą 20 ct.

D r .  M i l l e r a ,

Sok z mchu roślinnego
zadziwiający w swych skutkach na katar, 
katar plucowy, zastarzały kaszel, długą 
chrypkę, zaflegmlenie, zapalenie krtani i 
tchawicy, chronicznym katarom płuc, na­
wet w tuberknłach używany bywa z do­
brym skutkiem. 2755 13—15

Ten sok z mchu roślinnego w orygi­
nalnych stoikach dla dzieci i dorosłych z 
przepisem użycia 50 ct. Za opakowanie 
pocztą 20 ct.

Główny skład dla G a l i c j i  w apt. 
Z y g m u n t a  K u c k e r a  we L w o w i e .

Ob wieszczenie.
W  D ę b i c y ,  stacji kolejnej je s t D O M  

H I B O W A N Y  z a j e z d n y  na każdą
fabrykę zdatny z ogrodem  % 3 morgów 
najlepszej ziemi składający się, z wolnej 
ręki za 4 .5 0 0  zł. do s p r z e d a n i a ,  
1000 7.1. może zostać przy dotnie. B liższą 
wiadomość udziela K. R. w Dęb cy. 2 — 3

Gd naśladowania zawarowany

Przeciw każdego rodzaju 
kaszlowi zastarzałemu,

boloiu piersiowym, chrypce, zafłeg- 
mienin, odpluwaniu krwią, astmie, 
kokluszowi, drażnieniu w krtani.

Reicliard & Pomp.
w Wiedniu III., Marxergasse 17
Ilustrowane cenniki bezpłatnie franko. 

2630 14 -3 0

cjG. A. IV. Mayera u Wrocław 
£  biały  syrop piersiowy.
15 od ł Jedyny skład tego od r. 1855 | 

1 wsławionego i przez wszystkie 
~i i znakomitości lekarskie zawsze ze 

be 3 (skutkiem używanego środka do- 
-3 bej mowego znajduje się we Lwowie 
"S i4 I w apt Zygin. Kackera pod sre- 
S  * j brnym ortem i w apt B eisera.

Premjowany w Paryżu 1867.

PollakaDuszność, Chrypka, Katary zadawnione, wszel­
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
szybko i niezawodnie po użyciu Rurek antiast- j 
matyoznych p. Levasseur, Aptekarza, 19 rnc 
de la Monnaie w Paryżu. 2631 13—54

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi 
kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego; w Brodach w aptece p. Kullak. W War 
szawie w składach aptecznych materjałów pp. 
Eerd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

służy do wygładzenia skóry, zgubienia 
piegów, wyrzutów skórnych, 

przeciw opaleniu z wiatru i słońca.
Jako artykuł toaletowy 

zajm uje ona najpierwsze miejsce.
C en a  flak on u  1 złr. 80  ct. w . a.

Dostać można we Lwowie jako też i na prowiucji we wszystkich 
ap t kach i głównych sklepach.

G i ń w n j  s h l a d  «  a p f .  Z y g .  R u i ; k « r a  w e  L w o w i e .
Odprzed-.jącym stosowny rabat. 2902 1 — 6

Uniwersall-
W aaren-Halle

o  z w r ń c e n i e  u w a g i

we Wiedniu, 
Mariahilferstrasse I.

Tamże sprzedają się pod największą gwarancją 
za najlepszą jakość i prawdziwość towarów 

en gross et cn detail
materje wełniane na suknie

najlepsze i najmodniejsze we wszystkich kolo­
rach, gładkie, w paBki lub szkockie, a t o : lu ­
s t r y ,  b a reże , grenadyny, gaziery , rypsy. 
m ozam biąue, żakonety , perka l kosm anozeń- 
skl, b a ty s ty , b ry lan tyny , jednokolorowe lub 
nakrapiane (prawdziwe farbowane), kretony tu ­
reckie (na szlafroki), płótna rumburskie, ho-j 
lenderskie, lub blichowane szląskie, firanki ko-' 

Ironkowe, at as-gradl, na pościele, ręczni.i da-j 
mastowe lniane i serwety, gradl na materace i 
sofy, chiffon °;4 i 6*4 lok. szeroki, nankin, kra ­
watki jedwabne, pończochy, szkarpetki, rękawi­
czki, chusteczki do nosa płócienne i batystowe, 
proc-/ tego wiele innych tysięcznych przedmiotów

W s z y s t k o  t y l k o

Przy tutejszej szkole ludowej j st 
posada nauczyciela gim nastyki z r o ­
kiem szkolnym 1874 za ro zne wyna­
grodzenie Trzysta (300) zł. w. austr. 
do obsadzeni1.

Nauczyciel ten ma obowiązek u- 
dzielać nauki uczniom szkoły ludowej, 
jako też u zniom gimnazjalnym.

Podania n przyjęć:e mają b ić  na- 
slępującvmi dokumentami zaopatrzone.

1) M  t r j k a  c h rztu .
2) Świadectwo pobit ranej nauki w 

Zakładzie towarzystwa gimnastycznego
3) P o tw ie rd z e n ie  Z a k ła d u  p rzy  k t ó ­

rym  do te ra z  p rzeb y w ał
4) Swiad-ctwo moralności przez 

przynależne zwierz: ha ości gminne.
Podania należy wnosić do 20. sier- 

poia 1874 d • tutejszego m agistratu.

M a g i s t r a t  
S ta n is ła w ó w  d. 30 . czerwca 1874.

Obwieszczenie

«V I 2677 P 12
za 1 >kieć, sztukę lnb parę.

Wysyłka za zaliczeniem uskutecznia sic rychło 
i sumiennie. Wzory i spisy towarów bezpłatnie.

Dniu 34. lipca
c ią g n ie n ie

Wiedeńskiej
Oddział  zas tawniczy  i wkładek  książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u i i c y W  a ł o w e j pod  1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki ma książeczki oszczędności
0(1 Jednego zlr. W  a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o d  s t a .
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .

Udziela -

Z łaski najwyższego domu cc- 
sarsk ego bogato wyp sażona lo- 
terjn na cele dobroczynne. — W y­
grane z przedmiotów srebrnych, 
praktycznej wartości. —  Przesyłki 
wygranych są wolne od porta i 
wydatków drobnych. —  Losy po 
50 ct. w znanych kantorach. — 
Zamówienia na losy za przysła­
niem naleźytości przeka-em  z do­
liczeniem 30 ct. na frankaturę i 
listę ciągnienia, uskutecznia: L o t-  
t e r ie  K a n z e le i 28c3 6~ 6

we Wiedniu,
Weihburggase 5.

na kosztow ności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  
Godziny czynności biurowych: 

od 9tej do lszej p rzed  południem, 
od 3ciej n 5tej po południu.

Z drukarni ,jGazety Narodowej" pod zarządem A. SkerlaWydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański


